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K r a k ó w  8 lipca.
W chwili, kiedy przed kilkoma dniami rozpo 

czynał się w Zofii publiczny proces morderców 
Belczewa, nie było w stolicy bnłgarskiej ani księ 
cia Ferdynanda, ani pierwszego jego ministra 
►Stambułów odbywał podróż po prowincyi, przyj
mowany wszędzie z miłością i zapałem; książę 
bawił w Londynie, witany przez rodzinę królew 
sk9> reprezentantów władz i angielską* publicz- 
ność z serdecznością i wyszczególnieniem, które 
^  Petersburgu budziły i gniew i niepokój. Gdyby 
me było innych faktów, już ta jedna okoliczność 
mogłaby wskazać światu, że na pewnych wido- 
cznie podstawach opiera się nieuzcany przpz Eu- 
r°pę rząd bułgarski, kiedy może ze spokojem 
oczekiwać przebiegu sprawy drażliwej i mogącej 
roznamiętniać burzliwe i niekarniej»ze umysły nie
tylko w takiem społeczeństwie jak bułgarskie, 
i kiedy potrafi równocześnie demonstracyjnie wska 
zać w wewnętrznych stosunkach na ład, porządek 
1 większy dobrobyt wśród ludu bułgarskiego, w ze 
wnętrznych zaś na poparcie i przyjaźń najpotęż 
mejszych mocarstw Europy. Niebawem skończy 
się piąty rok rządów dzisiejszego księcia, rządów 
rozumnych, energicznych i umiarkowanych; dla 
tych, którzyby o tych rządach i charakterze wąt- 
P*b» nowego w tym kierunku źródła dowodów do
starczają akta rozprawy, toczącej się od tygodnia 
przed wojskowym trybunałem zofijskim.

Zawierają one bardzo pełny i bardzo urozmai
cony obraz agitatorskiej działalności rosyjskiej i 

npwań panslawistycznych towarzystw dobroczyn- 
ei, obraz, oparty nie na pogłoskach i plotkach, 

f b fDS d°kumentach i niedających się zaprzeczjć 
aktach, a przez to samo właśnie niesłychanie 

ważny; stanowić on bowiem będzie dla Bułgaryi 
na daleką nawet przyszłość dowodowy materyał 
nie w tym procesie przeciwko kilku wyrzutkom 
społeczeństwa, którzy siedzą dziś na ławie oskar
żonych w Zofii, ale w tym procesie dziejowym, 
w którym wykazać należy swoje prawa do nie
zależnego politycznego bytu przed trybunałem 
europejskich mocarstw i w którym trzeba będzie 
krzywdzicielom rzucić w twarz oskarżenie, prze- 
siąkłe łzami narodu i krwią najlepszych w nim 
ludzi. Zresztą wynik procesu morderców Belczewa 
z politycznego stanowiska jest obojętny; nie zmieni 
to w niczem postaci rzeczy, czy jeden z obwinio
nych skazany zostanie na śmierć, czy drugi od
siedzi kilkanaście lat więzienia, czy który wre
szcie zupełnie uwolniony zostanie. Bracia Tufek- 
cziewowie, którzy są właściwymi mordercami mi
nistra, znajdują się w bezpiecznem schronienia 
pod pieczołowitą opieką władz rosyjskich, cokol 
wiekby się zaś stało z ich wspólnikami, liczba 
emigrantów bułgarskich jest tak znaczną, że nie 
zmniejszy jej ubytek głów Milarowa i Popowa. Za
pewne nawet nieraz jeszcze księstwo bułgarskie 
będzie widownią krwawych rozruchów, zawsze 
bezskutecznych i zawsze okrywających hańbą 
yen, którzy je wzniecili; ale na tym zroszonym 
rwi% bruku z głów ludzkich wznosić s ę  poczy- 
aJ3 fundamenta stałe przyszłego politycznego 

rozwoju młodego państwa.
b a r r i ^ a .  w sprawie bułgarskiej już zaczyna się 

flzo wyraźnie zaznaczać wśród europejskiej 
Pjbn publicznej; nietylko w Londynie i w Wie

ki^11 Powstaje szacunek dla dzielnego narodu, 
ry z taką podziwienia godną odpornością i wy- 

: Zymałością znosi ciosy systematyczne, wstrząsa- 
żeif ° ^ yin jego organizmem, wnoszące rozprzę- 

10 do całej machiny społecznej i zakażające

moralność ludu; budzą się sympatye dla tego 
księcia, który z zaparciem się siebie, przyjął cier 
nistą mitrę "i wśród najgorszych dla siebie wa 
runków pracuje nad dobrobytem materyalnym 
podniesieniem moralnem powierzonych jego pic 
czy poddanych. Nie ma książę Ferdynand boha
terskich porywów Battenberga, nie poprowadzi 
pewnie wojsk bułgarskich do bojowych zwycięstw 
ala''zdobywa mu za to bezpieczeństwo, spokój i 
możność swobodnego skupienia swoich sił około 
wewnętrznej organicznej pracy. Sprawa Belczewa 
wskazuje lepiej niż Wszystko inne, że ciągłe 
od lat pięciu zamachy i spiski, nie posunęły Ro 
syi ani na krok naprzód w jej stosunku do Buł 
g 'ry i. Zroiiunieć musiały dobrze\ tę bezskutecz
ność zamiarów Rosyi ościenne Bułgaryi państwa, 
które dotychczas w sprawie powstrzymywania 
agitacyi emigrantów postępowały w każdym razie 
nie zbyt przychylnie dla sąsiedniego księstwa. 
Od dłuższego już czasu rząd bukareszteński wzbra
nia emigrantom z Bułgaryi pobytu na rumuńskiem 
terj toryum; rząd serbski od chwili wydalenia Ri- 
zowa, trzyma się także polityki emigrantom nie
chętnej.

Najcharakterystyczniejszym atoli i najpomyśl 
niejszym dla sprawy bułgarskiej objawem byłby 
zwrot okazujący choćby tylko zniechęcenie dla 
niewdzięcznej sprawy ze strony samej że Rosyi. 
Stanowiłoby to niepomierny tryumf dla księcia i 
p. Stambułowa, a wróżyłoby najlepiej dla przy
szłości kraju. Dzienniki bułgarskie otrzymują, że 
pewne symptomata tego zwrotu dadzą się już 
spostrzedz i zaznaczyć. Opowiadają one mianowi
cie o pogłoskach pochodzących z rozmaitych stron, 
jakoby rosyjscy posłowie i konsułowie na półwy
spie bałkańskim otrzymali z Petersburga polecenie, 
aby stanowczo odsunęli się od bułgarskich agita 
torów i spiskowców; faktem jest dalej niewątpli
wym, że gagarinowskie towarzystwo żeglugi pa
rowej rozwiązało swoją agenturę w Belgradzie 
z powodu wielkich kosztów i bezskutecznej dzia
łalności tamtejszych politycznych ajentów. Razem 
z tern zestawia prasa bułgarska okoliczność, że 
w komitecie emigracyjnym w Odesie zaszły tego 
rodzaju sprzeniewierzenia i oszustwa, że musiano 
potajemnie bez wywoływania skandalu komitet 
ten rozwiązać; car odwołał reprezentanta towa
rzystwa panslawistycznego, wydelegowanego do 
tego komitetu, niejakiego p. Pntiatina i zamiano
wał go konsulem w Królewcu.

Być może, że łudzi się co do znaczenia tych 
logłosek dziennikarstwo bułgarskie; być mo
że, że jest to tylko cisza przed burzą, która z no
wą gwałtownością spadnie na skołatany kraj. Ale 
istotnie nie jest także wykluezonem przypuszczę 
nie, że nabrano w końcu w petersburskich sferach 
irzekonania, iż miliony rubli wydawane od lat wielu 
na antybułgarską agitacyę wyrzucone zostały bez 
śladu i bez skutku. Nie potwierdza jednak tego 
przypuszczenia ton rosyjskich dzienników, które 
z tą samą, co dawniej zjadliwcścią rzucają się za
równo na rząd p. Stambułowa, jak i na osobę 
isięcia. Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, 

że proces morderców Belczewa nie może się im 
żadną miarą podobać: ale charakterystyczne jest 
to, że St. Ptbg. Wiedomosti omawiając go znaj
dują sposobność do wyrażenia zdziwienia, „iż dy- 
plomacya rosyjska tak spokojnie znosi jak sędziowie 
zofij8cy rozwijają całe teorye o zbrodniczych sto
sunkach jakiegoś Bułgara do Rosyi i rosyjskiego 
rządu, jako do wrogiego mocarstwa. Jeżeli Rosya 
nie jest w stanie zatkać ust Stambułowowi i po
hamować jego dyktatorskiej władzy, niechże przy

najmniej zada kłam jego teoryom. Milczenie Ro 
syi żleby sobie tłómaozył prosty bułgarski lud." 
Ten lud, na swoje szczęście czy nieszczęście, na 
własnym losie miał przykład tego, czem jest przy 
jaźń Rosyi; manifesty p. Nelidowa nie zachwia 
łyby jego głębokiego przekonania, iż jedynem 
zbawieniem Bułgaryi jest właśnie ta dyktatorska 
władza p. Stambułowa, która się tak niepodoba 
petersburskiemu dziennikowi. Żąda on zresztą oc 
dyplomacyi rosyjskiej rzeczy, na którą nawet ona 
zdobyć się nie może; trudno gołosłownie zaprze 
czać temu, co jest dowodzone spokojnie i z do 
kumentami w ręku, a o czem zresztą już przeć 
przeprowadzeniem dowodu - nietylko „ten prosty 
lud b u łg a rsk id o k ła d n e  i wiarogodne miał in 
formacye. Większa część owych wypadków roz 
grywała się zresztą jawnie i bezwstydnie w oczach 
całej Europy.

Izba poselska odesłała sprawę prof. Spincicza 
do swej komisyi dla nietykalności poselskiej, a 
Trybunał państwa uznał niewłaściwość swoją do 
orzekania w dyscyplinarnych sprawach urzędni
ków państwowych. Na tem zakończył się pierwszy 
akt tej cause celebre. Nie wdając się w rozbiór 
pytania, czy dep. Weeber miał lub nie miał słu
szności twierdząc, że sprawę Spincicza rozdmu
chano sztucznie do zbyt wielkich rozmiarów, nie 
zapuszczając się w przewidywania, jakie pery- 
petye dalsze ją  czekają, musimy jednak już dziś 
zaznaczyć uwagę, która — zdaniem naszem — 
sama przez się nasuwa się po odczytania spra
wozdania z wtorkowego posiedzenia Izby po
selskiej.

Ma z pewnością słuszność p. Gautsch, jeżeli nie 
chce, aby „szkoła wciąganą była w agitacyę po
lityczne;1' przypuśćmy nawet, że ma słuszność, 
sądząc, że nauczyciel deputowany, występujący na 
zgromadzeniu wyborczem jako deputowany, a 
przynajmniej w politycznym swym charakterze, 
może odpokutować za to, jako nauczyciel. Ale i 
to , co bez zastrzeżeń przyznajemy, i to , co dla 
uproszczenia swego wywodu z góry za udowo
dnione poczytujemy.— jedno i drugie jest słuszne 
tylko pod tym warunkiem, jeśli sprawiedliwość 
karząca (nie znamy w tym względzie różnicy 
między sądową a administracyjną sprawiedliwo- 
ścią), w tradycyjnej swej postaci, z zawiązanemi 
oczyma nie widzi w k o g o  godzi, a tylko wie, 
co ma karać.

Od wątpliwości, czy w danym przypadku wa
runek ten zachodził, nie zdołała nas uwolnić ani 
wtorkowa dyskusya, ani też mowa p. ministra wy
znań i oświaty. I nic dziwnego: bo poza niemi 
stoją całe szeregi faktów, które stanowią niezu
pełnie sharmonizowane tło dla słów p. ministra 
oświaty, zastrzegającego się — z godną uznania 
usilnością — przeciw zarzutowi, „jakoby było tu 
w grze nieprzyjazne usposobienie względem jakiejś 
narodowości."

Gdybyśmy mogli choćby na chwilę przypuścić, 
że p. ministrowi nie są zupełnie znane mowy wy- 
jorcze i niewyborcze przelicznych nauczycieli nie
mieckich w różnych krajach koronnych, że do u- 
cha jego nie doszło nigdy żadne najlżejsze echo 
tego, co się mówi, śpiewa i krzyczy na tych nie
skończonych zjazdach Turnvereinów, Sehulverei- 
nów itp.; gdybyśmy mogli oddawać się złudzeniu, 
że p. ministrowi nie jest znany duch panujący 
coraz wszechwładniej wśród nauczycielstwa nie
mieckiego, że nie wie on o tem, iż to nauczyciel
stwo zwiększa z dniem każdym szeregi stronni

ctwa, które autor głośnej książki „Barlin-Wiedeń 
Rzym" nazwał die politischen Tollhausler (Jester- 
reichs — gdybyśmy to wszystko przypuszczać 
mogli, ha! w takim razie musielibyśmy ubolewać 
nad niedokładnością informacyj p. ministra co do 
psycho politycznego stanu jego podwładnych, ale 
musielibyśmy zarazem przyklasnąć szczerze jego 
słowom, powołanym wyżej, wypowiedzianym w ta
kim razie z zupełną dobrą wiarą.

Niestety, nie wolno nam się oddawać takim 
złudzeniom: p. minister nietylko wie doskonale to 
wszystko, co zaznaczyliśmy przed chwilą, ale ma 
on codziennie sposobność oglądania swych pod
władnych na ławach partyi niemiecko-narodowej, 
a w dziennikach wiedeńskich czytał zapewne nie 
dawno ich podpisy na telegramie przesłanym 
księciu Bismarckowi, zawziętemu dziś wrogowi 
Austryi.

Raz jeszcze powtarzamy: w ocenę sprawy Spin 
cicza, jako takiej, wdawać się nie myślimy, kwe- 
styi interwencyi rządu węgierskiego w tej spra
wie badać nie będziemy, ale sądzimy, że będzie- 
to z pewnością leżało w najlepszych tradycyach 
polityki austryackiej i w najlepiej zrozumianym 
jej interesie na przyszłość, jeśli w takich spra 
wach i we wszystkich innych stać się będzie za 
wsze i stale na stanowisku równouprawnienia 
wszystkich narodowości w państwie. Bardzo t i  
przykre, jeśli ta wzniosła zasada równości obja 
wiać się musi w „równości dyscyplinarnej" dla 
wszystkich, ale bezkarność dla niektórych jest 
rzeczą jeszcze gorszą, niż bezkarność dla wszy 
stkich.

Dziś zwłaszcza, w epoce, którą lewica zaczyna 
uważać już za chwilę stosowną do wywierania 
nacisku politycznego, dziś zwłaszcza silniej niż 
kiedykolwiek trzeba strzedz zasady równoupra 
wnienia narodów. Rząd, który jej strzedz będzie 
wiernie i czujnie, będzie mógł zawsze o sobie po
wiedzieć z siłą, jaką daje szczerość: „w moim 
obozie jest Ans try a !“

Przegląd polityczny.
Ostatnie zmiany w dyplomacyi niemieckiej nie 

obeszły się bez komentarzy i uwag prasy, która 
im nadaje polityczne znaczenie. Przeniesienie Ra- 
dowitza z Konstantynopola do Madrytu, ma po
zór niełaski gdyż płaca ambasadora niemie
ckiego w Madrycie, jest o 20,000 marek niższa 
od płacy ambasadora przy dworze otomańskim. 
Toteż dzienniki półurzędowe wyjaśniają tę rpra- 
wę, nadmieniając, że w urzędzie kanclerskim 
jest już rozważana kwestya udzielenia Radowitzo- 
wi wyższej płacy. Z drugiej strony jednak wia
domo, że Radowitz, stosując się w ostatnich cza
sach ściśle do polityki trój przymierza, uchodził 
przecież zawsze za przyjaciela Rosyi, a w czasie, 
tiedy stosunki pomiędzy Rosyą a Bułgaryą zo
stały zerwane, Radowitz świadczył wiele przyj a 
cielskich usług rosyjskim pełnomocnikom, popie 
rając ich żądania stale i usilnie. Wreszcie nomi- 
naeya księcia Radolińskiego, który oprócz pocho
dzenia i nazwiska niema w sobie nic polskiego, 
zaczyna budzić nieufność części prasy rosyjskiej, 
dopatrującej się w każdem zdarzeń'u w Europie, 
z którego nie wypływa oczywista korzyść dla Ro
syi, „polskiej intrygi."

Co do dymisyi Schlózera, to ta jest zupełnie 
dobrowolna, a liberalna prasa niemiecka szuka

powodów ustąpienia tego dyplomaty nie w jego 
podeszłym wieku, lecz w przewadze francuskich 
wpływów, które obecnie mają być wszechmocne 
w Watykanie. Te wpływy, jak twierdzą niektóre 
dzienniki wiedeńskie i berlińskie, skłoniły Ojca 
św. do zajęcia stanowiska nieprzyjaznego dla 
trójprzymierza, a Schlbzer, widząc bezskuteczność 
swoich usiłowań, był zmuszony usunąć się, czem 
chciał dać wyraz niezadowolnieuiu i zdziwienia 
Niemiec. Prawdopodobniejszą jednak będzie wer- 
sya, według której Schlózer, jako należący do e- 
poki bismarckowskiej, nie mógł utrzymać się na 
8wem stanowisku przy obeccem kierownictwie po
lityki niemieckiej, a jego ustąpienie dawno już by
ło tylko kwestyą czasu.

Moskowskija Wiedomosti donoszą o zamierzo
nych wielkich zmianach w wyższej rosyjskiej ad
ministracji, które zajdą niebawem we wszystkich 
niemal ministerstwach. Nawet tak niedawno mia
nowany minister komunikacyi Witte ma otrzymać 
inną posadę, podobnie jak pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych senator Plewe i sekretarz Rady 
państwa tajny radca Połowcew. Następcą tego o- 
statniego ma zostać teraźniejszy jeneralny proku
rator senatu Murawiew. Wreszcie przewodniczący 
departamentu ekonomicznego Rady państwa Abaza 
ma również ustąpić. Wszystkie te zmiany, gdyby 
nawet rzeczywiście do skutku przyszły, nie mają 
żadnego znaczenia politycznego i nie oznaczają 
byLajmniej jakiegoś przesilenia w zarządzie cen
tralnym. Z wyjątkiem ministra komunikacyi, któ 
rego ustąpienie jest zresztą zupełnie nieprawdo
podobne, wszystkie inne posady, objęte notatką 
moskiewskiego dziennika, nie należą do wybitnych 
i nie wywierają żadnego wpływu na ogólny bieg 
polityki państwowej. Wogóle obecnie w Rosyi 
poza ministrami i prokuratorem synodu niema 
osobistości, któreby miały jakiekolwiek rozstrzy
gające znaczenie, a i ich samodzielność jest wobec 
cara i dworskiej kamarylli prawie żadna.

Pamięć o niedawnych zamachach anarchistów 
prędko zaciera się w Paryżu. W czasie obrad nad 
wysokością odszkodowania dla rodziny Very’ego 
wystąpili niektórzy radykaliści zupełnie otwarcie 
przeciwko samej zasadzie odszkodowania i nie 
wywołali wcale oburzenia Izby. W stolicy kraju 
i na prowincyi odbywają anarchiści zgromadze
nia, na których mówcy sławią czyny Ravachola 
i zachęcają do naśladowania ich, a znany wypa
dek z rotmistrzem Nercy, który w mundurze ofi
cerskim wziął udział w zebraniu socyalistycznem 
i głośno oświadczył, że gdyby mu kazano użyć 
broni przeciwko ludowi, nie usłuchałby rozkazu, 
powinienby przecież ostrzedz społeczeństwo fran
cuskie o rozmiarach skrajnych agitacyj. Tymcza
sem przeciwnie, oburzenie przeciwko Ravacholowi 
zupełnie ucichł >, a podanie jego obrońcy o uła
skawienie znajduje nawet stosunkowo sympaty
czny odgłos w prasie. Są to niewątpliwie objawy 
rozstroju społecznego.

Śmierć Wasa-baszy, gubernatora Libanu, posta
wiła znowu na porządek dzienny kwestyę syryjską, 
jednę z najdrażliwszych na wschodzie, z powodu 
krzyżowania się interesów kilku mocarstw euro
pejskich. Według konstytucyi z 1861 r., nadanej 
irzez Francyę i Anglię, w porozumieniu z Tur- 
■yą, każdorazowy gubernator Libanu musi być 
tatolikiem i jest mianowany tylko na lat 10, za 
wyrażnem przyzwoleniem obu państw wymienio
nych. Wiadomo, że Francya, począwszy od XVII 
wieku, rozciągnęła swoją opiekę nad chrześciana- 
mi wschodnimi i że ta opieka wyłącznie do niej 
należy. Obecnie całe prawie duchowieństwo

n a j m ł o d s i .
(84) POWIEŚĆ

przez A d a m a  K rechotcieckiego.

C z ę ś ć  d r u g a .
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 a pWy.c’ąSnęła ku niemu rękę.
anie asdełoup rzekła stanowczo — za

ręczam panu, że powody, które mię skłoniły do 
opuszczenia domu mojej dotychczasowej opiekunki, 
są tego rodzaju, że ich się w niczem wstydzić nie 
potrzebuję, a pani pe Larjeac ani mnie, ani tym, 
którzyby mi w dalszem życiu pomocną podali rękę, 
nic do zarzucenia mieć nie będzie. Nie przypu
szczam , aby zachowała żal do mnie, a ja na za 
wsze wdzięczną jej i życzliwą pozostanę, chociaż 
na razie nie chciałabym, aby wiedziała, gdzie 
jestem i co zamierzam, dlatego, by uniknąć per- 
swazyj, którychbym usłuchać nie mogła, lub próśb, 
którebym z boleścią odrzucić musiała. Jeżeli pan 
odmówisz mi, nie zechcesz dopomódz, ułatwić 
pierwszych kroków, rozpocznę je sama.

Mówiła to z takim akcentem prawdy i taką 
szczerością, a była tak piękna z tym wyrazem 
niezłomnego postanowienia w rozpłomienionych o- 
czach i twarzy, że stary dyrektor mimowoli uczuł 
się poruszonym.

Podaną sobie rączkę serdecznie uścisnął.
— Wierzę — odparł — i nie przypuszczałem 

nigdy nic złego; przecież nie od dzisiaj patrzę na 
ciebie i sam doradzałem ci nieraz zawód artysty
czny, to prawda. Teraz tylko idzie mi o to, czy 
usiłowania nasze nie spotkają się z opozycyą hra
biny, która, jak wiesz, ma w świecie paryskim 
rozległe stosunki i mogłaby nam bardzo zaszko- 
dzić.

— Nie przypuszczam tego! — przerwała Ola. — 
Jestem pewna nawet, że gdy krok stanowczy bę
dzie uczyniony, pani de Larjeac zaniecha wszel 
kiej opozycyi i ze zwykłą sobie dobrocią pospie
szy z poparciem. A zresztą — dodała, trafiając 
w słabą stronę ambicyi dyrektora — potężne 
wpływy pana i jego znaczenie w świecie arty
stycznym mogłyby wszelką opozycyę pokonać.

Pasdeloup uśmiechnął się z zadowoleniem.
  No, no, zapewne, — bąknął — dotychczas

kogom wprowadził, miał sukces! O ciebie się także 
nie boję, śliczny głos, postawa wspaniała. Ale — 
dorzucił, mrużąc oczy i przypatrując się Oli od 
stóp do głów — zawsze lepiej się nie narażać. 
Hrabina ma wielkie stosunki i radzę ci z nią nie 
zrywać. Ja ci się przyznam, że mam nawet dla 
niej pewne obowiązki i nie chciałbym postąpić 
wbrew jej woli. W przeszłym roku, słyszałaś? 
awantura! Chciałem na koncertach moich wpro
wadzić Wagnera, Nibelungi, wspaniała kreacya! 
Zerwała się burza, głupie protesty gawiedzi, nie-

mającej pojęcia o sztuce. Protesty przeciw mnie 
Musiałem się cofnąć i usunąć Wagnera z progra 
mu, a gdyby nie pani de Larjeac, która gorliwie 
agitowała za mną, kto wie, czy nie byłbym na 
koncertach tak samo stracił, jak na teatrze liry
cznym. Był już przeciw mnie uknuty spisek.

Chodził po pokoju wielkiemi krokami, żywo ge
stykulując i byłby jeszcze długo mówił o tej spra 
wie, która go widocznie dotychczas nie przesta
wała boleć, gdyby Ola, zbliżając się, nie była mu 
przerwała.

— Niech pan będzie zupełnie spokojny — rze 
kła — pani de Larjeac, zaręczam panu, wyrazi ci 
wdzięczność, jeśli mię nie opuścisz i dopomożesz.

Dyrektor chodził ciągle zamyślony. Jeszcze się 
wahał.

— Zawsze to dziwne — mruczał — wygląda 
to na jakąś ucieczkę, awanturę. Nikt wierzyć nie 
zechce.

Ola poruszyła się żywo. Podniosła głowę, zaru
mieniona.

— A ! — zawołała — nie ufasz mi pan ! To 
dobrze. Przepraszam, żem pana trudziła, wierząc 
dawnym jego słowom. Pójdę w świat sam a; czy 
tu, czy gdzieindziej, znajdę sposób do życia.

Zabierała się do wyjścia.
Pasdeloup szybko ku niej poskoczył.
— Ale, cóż znowu! — mówił — ja najzupeł

niej ci wierzę; idzie tylko o świat, o łudzi. Go
tów jestem dopomódz, w czem tylko będę mógł. 
Zanadto cenię twój talent.

Ujął ją za obie ręce i przenikliwemi oczami 
patrzył w jej twarz, blisko.

— Śliczna to byłaby artystka! — dodał — cu
downa! Cały Paryż zgłupieje i padnie do twych 
stóp... A jak tam z serduszkiem? co? drogie 
dziecko.

Ola zmięszała się bardzo. Od początku tej roz
mowy czuła w tonie dyrektora dziwną zmianę. 
Obok życzliwości, jakaś poufałość, której dawniej nic 
było. Mówił do niej bardzo swobodnie i nazywał 
„drogiem dzieckiem", traktował zupełnie inaczej, 
niż w salonach hrabiny de Larjeac.

W pierwszej chwili Ola chciała się cofaąć i je- 
dnem spojrzeniem wskazać mu niewłaściwość tonu. 
Ale wnet przyszło zastanowienie. W dzisiejszej 
pozycyi nie można było tak łatwo się zrażać, a 
wiele znieść należało dla osiągnięcia upragnione
go cela.

Odrzekła więc chłodno, ale siląc się na uśmiech
— Moje serce, panie Pasdeloup, jest i będzie 

spokojne.
— Ho! ho! — przerwał dyrektor — nie zarę 

czajmy! Ty nie wiesz jeszcze, co to jest scena, 
jaki wpływ wywierają na najbardziej nawet zdro
we natury ciągłe wrażenia, wzruszenia, ciągłe 
niespodzianki, jakie nam, artystom, gotują nerwy 
nasze, właBna wyobraźnia, zmysły...

— Byle już raz tylko — wtrąciła Ola, pragnąc 
co rychlej odwrócić rozmowę, — byle już raz do
stać się ha scenę. Co mi pan radzisz?

Pasdeloup się zamyślił.
— Pora jest wprawdzie nie zła — rzekł po 

chwili poważnie. — W dawnym teatrze Gaitć, 
przeistoczonym obecnie na narodowy teatr liry
czny, wiesz na skwerze des Arts et Metiers, wy
stawiają teraz operę Massego: Paul et Virginie. 
Opera śliczna, a jest w niej cudowna kontraltowa 
partya Meali.

— Znam tę partyę! — zawołała uradowana 
Ola — studyowałam ją umyślnie.

Podbiegłszy do fortepianu, usiadła i sama sobie 
akompaniując, zaczęła śpiewać.

Zaśpiewała jednę aryę z aktu pierwszego i koń
cową piosenkę.

Pasdeloup słuchał bardzo uważnie, daleko ba
czniej, niż kiedykolwiek przedtem, gdy uważał 
Olę za dyletantkę, popisującą się w salonie. Te
raz to już była gotująca się do występów sceni
cznych artystka, której należało dać sumienną 
radę. Zwracał przeto krytyczną uwagę na każdą 
nutę, na ton każdy, który z piersi Oli wypływał, 
pełny siły, uczucia, barwy.

W m iarę, jak słuchał, zamyślona twarz jego 
rozpromieniała się dziwnie. Uśmiechał się chwi
lami i zacierał ręce,

— Bravo! bravissimo! — wołał.
Zaczął chodzić po pokoju wielkiemi krokami,

a czasem przystawał i nadsłuchiwał jeszcze.
— Co to za szkoda — szeptał sam do siebie — 

że ja  nie mam teatru, to bym dopiero urządził wy 
stęp, ha, ha!

Ola skończyła śpiewać i zarumieniona wstała 
od fortepianu.

Pasdeloup podbiegł do niej i za obie ręce u- 
chwycił, ściskając je mocno. Był on silnie wzru
szony.

— Wiesz co ? — rzekł — jeśli ten występ uzy
skamy, no, to karyera świetna!

Pierwsze chwile wahania i niepewności starał 
się teraz wynagrodzić niezwykłem zainteresowa
niem i serdecznością.

Sam począł układać rozmaite projekty, to cho
dząc po pokoju i mówiąc sam do siebie, to za
trzymując się przed Olą i przedstawiając jej roz
maite plany.

Ostatecznie jednak stanęło na tem, aby wszel
kie asiłowania wytężyć dla uzyskania występu 
w narodowym teatrze lirycznym i to koniecznie 
w partyi Mćali, w głośnej operze Massego. 

Dyrektor był teraz pełen dobrych nadziei.
— Uda się, musi się udać! — wołał. — Poje- 

dziemy zaraz do pani Carvalho; to dawna moja 
przyjaciółka, nie odmówi pomocy. Pojadziemy po
tem do pań Heilbron i Ritter, do pani Teoni... 
wszystko artystki teatru lirycznego, trzeba żebyś 
je poznała. Dziś jeszcze rozmówię się z przyjacielem 
Massćgo, Capoulem, tenorem, którego pewnie sły
szałaś... przepyszny głos! Musimy wziąć szturmem 
pozycyę, zdobyć Mealę! Niech się Sbolgi, która 
tę partyę teraz śpiewa, niech się wścieknie! Cóż 
to za porównanie... ręczę za sukces olbrzymi!

Mówiąc to szybko, żywo, wdziewał palto, szu
kał kapelusza i laski, a wreszcie gdy już wszyst
ko było w porządku:

— Jedziemy! — zawołał — jedziemy do pani 
Carvalho!

Podał ramię Oli i wychodził już z nią razem, 
ecz jeszcze na progu się wstrzymał.
, Ale, ale — rzekł. — A to dobre roztargnie

nie! Zapomniałem się spytać, gdzie się umieści- 
aś. Przecie sama mieszkać nie możesz!

Ola wymieniła hotel.
— Cóż za myśl! — zaprotestował Pasdeloup._

To niepodobna! Rodzina moja najchętniej..,.
— Dziękuję panu — przerwała Ola stanowczo. 

—• Dziękuję najserdeczniej, ale przyjąć nie mogę. 
Ustanowiłam sobie odt%d nigdy i u nikogo go- 

ścinności nie przyjmować. Chcę być zupełnie sa
modzielną.

Dyrektor znowu zpod oka podejrzliwe rzucił 
spojrzenie. Jakieś pytanie drżało mu na ustach, 
ecz go nie wypowiedział, nieznacznie tylko gło

wą pokręcił i, milcząc już, pojechał z Olą do pani 
Carvalho.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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maronicko-syryjskie, o ile nie jest miejscowego 
pochodzenia, rekrntnje się z Francuzów, którzy 
oprócz tego mają w swoich rękach całe wycho
wanie młodego pokolenia, począwszy od szkółek 
elementarnych, a skończywszy na kolegium bej- 
rnckiem, utrzymywanem przez Jezuitów na stopie 
uniwersytetu. Ten stan rzeczy zapewnia Francyi 
tak przeważny wpływ nietylko na katolickich 
Maronitów, ale nawet na mahometańskich Dru- 
zów i Syryjczyków, że znaczenie jej jest w tam
tych stronach większe, niż samej Turcyi. To 
stanowisko uprzywilejowane Francyi, jakkolwiek 
nieco nadwerężone ostatniemi czasy, wskutek nie 
dorzecznycb antykatolickich tendencyj trzeciej 
Rzeczypospolitej — jest uznane także przez en 
ropejskie mocarstwa, mianowicie przez Anglię, 
pod warunkiem oczywiście, że wpływy moralne i 
językowe nie przejdą na pole polityczne. Dawniej 
każda nominacya gubernatora Libanu dawała po
wód do długich dyplomatycznych układów, do 
licznych not, a nieraz nawet do gróźb wojennych. 
Obecnie, gdy Turcya ustąpiła konieczności pod 
każdym względem, sprawa ta znacznie się upro 
ściła i nie przedstawia nadzwyczajnych trudności. 
W służbie tureckiej pozostaje teraz wielu urzędni 
ków z Albanii, Armenii i Syryi, dobrych katoli 
ków, a pomimo to Gddanie im wysokich godności 
nie razi bynajmniej prawowiernych mahometan 
Jednym z kandydatów na opróżnioną posadę jest 
Nasri-bej, syn byłego gubernatora Libanu Franco- 
baszy i radca ambasady otomańskiej w Wiedniu.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej po 

przyjęciu ustawy o zarazie bydlęcej, dep. hr. 
D e y m  składał sprawozdanie z projektu rządo
wego, dotyczącego kilku zmian i uzupełnień usta 
wy o kasach brackich.

Przy dyskusyi jeneralnej zabrał głos dep. Ma- 
s a r y k .  Zdaniem mówcy, plsn rządu w danym 
przedmiocie był daleko lepszy, niż przedłożona 
ustawa. Pomiędzy górnikami panuje słuszne nie
zadowolenie, które wzrosło wskutek niezręcznych 
środków policyjnych.

Dep. D r B a e r n r e i t b e r  oświadcza się za pro
jektem, jakkolwiek nic odpowiada on zasadnicze 
mu stanowisku mówcy. Mówca omawia sprawę 
katastrofy przybramskiej i stawia w tym przed 
miocie kilka pytań ministrowi rolnictwa: jaka by
ła przyczyna pożarów, które dawniej wybuchły 
w przybramskich kopalniach? Jak  się dokonuje 
rozdawania pieniędzy, zebranych ze składek, po
między wdowy i sieroty? Mówca zapowiada 
postawienie wniosku w sprawie inspektorów gór 
niczych.

Minister rolnictwa, hr. F a l k e n h a y n ,  oświad 
cza, że stanowczo występuje za uchwaleniem pro
jektu. Wielkich deficytów niema i dlatego uda 
się większą część kas brackich przyprowa 
dzić do porządku. Jeżeli mówi się o niezadowoleniu 
górników, trzeba zwrócić uw agę, że jest ono wy
razem dążenia powszechnego do lepszego położę 
nia, a z drugiej strony także wypływem agitacyi.

Na zapytania dep. Baernreithera odpowiedział 
minister: Wprawdzie już przedtem bywały w Przy 
bramie pożary, ale zdarzają się one w każdej ko
palni od czasu do czasu i są spowodowane nieo
strożnością. Rozdział datków następuje bez uwzglę
dnienia kas brackich. — Centralne fundusze 
rezerwowe także zostaną spożytkowane. Ministe- 
ryum bardzo sympatycznie przyjmuje myśl zapro 
wadzenia inspektorów górniczych; tymczasem za- 
dowalniać się jednak trzeba wysyłaniem poszcze
gólnych organów inspekcyjnych. Minister prosi o 
uchwalenie ustawy.

Dep. M a s a r y k  zaprzecza temu, jakoby pod
żegano górników do niezadowolenia.

Minister hr. F a l k e n h a y n  przyznaje, że cza
sem jest istotna przyczyna do niezadowolenia gór
ników, w ogóle jednak niezadowolenie to w prze
ważnej części przypisać należy agitacyom. Dzien
niki robotnicze w sprawozdaniu o katastrofie przy
bramskiej tak pisały, jakby rząd umyślnie ją  wy
wołał.

Po przemówieniu referenta br. Deyma, uchwa
lono przystąpić do dyskusyi szczegółowej nad 
projektem, w której projekt przyjęto.

Izba obradowała następnie nad wnioskiem dep. 
B a e r n r e i t h e r a  w sprawie ubezpieczeń robotni
ków przy wiedeńskich robotach komunikacyjnych. 
Po przemówieniu dep. K a i  z l a  i dep. G e s s  
m a n n a  wniosek przyjęto.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

We wtorek odbyło się posiedzenie komisyi mię- 
szanej obu Izb w sprawie kredytu na zasiłki dla 
urzędników państwowych. Komisya 10 głosami 
przeciwko 8 odrzuciła uchwałę Izby poselskiej, 
poczem 15 przeciwko 2 przyjęła uchwałę Izby pa
nów, wyznaczającą kredyt półmilionowy. Wynik 
ten obrad komisyi przedstawiony będzie we współ 
nym referacie obu Izbom przez przewodniczącego 
komisyi dep. Plenera.

T a obozu ruskiego.
W uzupełnieniu naszego sprawozdania o ruskim 

narodowym wiecu chcemy zwrócić uwagę naszych 
czytelników na niektóre ustępy referatu Dra Kon 
stantego Lewickiego, który wobec wiecowników 
rozwinął szczegółowo program polityczny ruskiego 
stronnictwa narodowego, który oparł na znanych 
naszym czytelnikom uchwałach mężów zaufania, 
zwołanych do Lwowa w marcu b. r. przez „Na- 
rodną Radę." O stosunku Rusinów do Polaków 
wyraził się referent — według referatu, wydruko
wanego w in  extenso Dile — w sposób następu
jący. Sprawa Rusinów z Polakami — zdaniem 
Dra K. Lewickiego — jest sprawą bardzo ważną, 
ale i przykrą. Dwie narodowości, ruska i polska, 
kraj ten zamieszkują i żyją ze sobą w wielkiej 
niezgodzie, a czas już ostatni upamiętać się i u- 
sunąć tę waśń międzynarodową. My, Rusini, chę
tnie podamy Polakom rękę do zgody, bo chcemy 
z nimi, jako naszymi sąsiadami, żyć w spokoju, 
ale tylko pod jednym warunkiem. My, Rusini, na
ród spokojny, cudzego nie pragniemy i nie chce
my robić coś ze szkodą narodu polskiego, lecz 
pragniemy, aby i Polacy nie występowali prze 
ciwko naszej ruskiej narodowości; chcemy z na
szymi sąsiadami żyć w zgodzie na podstawie ró
wnych praw z Polakam i, t. j. równouprawnienia. 
Takiegoż prawa domagamy się dla narodu ru 
akiego, jakie ma naród polski. I od tego żądania 
joie odstąpimy! — rzekł referent z naciskiem. Je 

żeli Polacy na to zgodzić się nie zechcą, nie bę
dą nas uważać za naród równouprawniony, a dzia 
łać ze szkodą narodu ruskiego, to nasz naród ru 
ski zdoła ze swej twardej piersi wykrzesać tyle 
ognia i siły, żeby postawić na swojem, a stanąć 
w prawach na równi z narodem polskim. Otóż 
ostatcie nasze słowo do Polaków da się streścić 
w sposób następujący: „Z narodem polskim chce 
my żyć w zgodzie na podstawie zupełnego równo 
uprawnienia narodu ruskiego — a tego równou 
prawnienia dobijać się będziemy wszystkiemi si
lam i.”

W innych częściach programu politycznego Dr 
Konstanty Lewicki wykazuje potrzebę korzysta 
nia ze wszystkich praw, jakie konstytucya z roku 
1867 przyznaje wszystkim narodom m onarchii, a 
a tern samem i Rusinom; podnosi z naciskiem, że 
Rusini nie będą oglądać się nigdzie poza granicę 
na obce m ocarstwa, lecz pragną zdobyć dla swe
go narodu poważne stanowisko w monarchii au 
stryackiej; uważa za szkodliwe dla narodu ru 
skiego: z jednej strony zmianę wiary, a z drugiej 
szerzenie niedowiarstwa. Interesom narodu ruskie- 
gu — mniema referent — odpowiada „nasza wiara 
z rusko-katolickim obrządkiem."

W końcu swego referatu omawia obszerniej da 
wniejszy i obecny stosunek rządu do Rusinów, 
„Nie da się zaprzeczyć — cytujemy ustęp ten 
dosłownie — że rząd przez czas dłuższy zapomi
nał o narodzie ruskim , o nas Rusinach W Wie
dniu odsyłano nas do Sejmu krajowego, a tam 
panowie posłowie wołali: N ie  m a  R u s i !  Naród 
nasz walczył ciężko o najdrobniejszą sprawę, a 
rząd zachował się tak, jakby nie wiedz’al o istnie
niu narodu ruskiego. Sprawa ruska cierpiała co
raz więcej za swoich i za siebie, a znaleźli się 
i tacy wyrodni, którzy utracili nadzieję polepsze
nia doli narodu, ale naród nie stracił nadziei i 
stał przy swych prawach. I istotnie nadszedł 
czas, a rząd zbliżył się do Rusinów. Przed dwo
ma laty wystąpił w Sejmie krajowym zastępca 
monarchy, namiestnik kraju naszego i oświadczył, 
że rząd pragnie rozwoju narodu ruskiego. I dla 
tego dziwić się nie można naszym posłom naro 
dowym, że się zbliżyli do rządu w tym celu, aby 
mu przedstawić najważniejsze potrzeby i dezyde 
rata narodu ruskiego. W kierunku załatwienia 
sprawy ruskiej widzimy pewną, choć jeszcze nie
wielką zmianę na lepsze. Dowodem tej zmiany 
systemu rządowego względem Rusinów są nastę
pujące fakta: większe poszanowanie mowy ruskiej 
w urzędach, utworzenie gimnazyum ruskiego 
w Kołomyi, seminaryum nauczycielskiego w Sam
borze, ruskich szkół ludowych w Stanisławowie, 
Tarnopolu i Lwowie, zezwolenie na założenie ru 
skiego towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr,” a 
inne sprawy — aczkolwiek powoli — postępują 
naprzód, na korzyść narodu ruskiego.” Wskutek 
tego Rusini będą popierać rząd, który będzie się 
starał czynić zadosyć sprawiedliwym żądaniom 
narodu ruskiego.

Sprawy szkolne.
(Z  kraj. R ady szkolnej).

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 4 lipca b. r . :

1) Wydać instrukcyę, celem wprowadzenia no
wego plann nauki realiów w gimnazyum niższem.

2) Zatwierdzić nominacyę X. Jana Bernackiego 
rz. kat. duchownym członkiem Rady szkolnej okrę 
gowej w Tarnowie, oraz wybór Alberta hr. Ce- 
tnera z Podkamienia i X. Konstantego Rzeczkow
skiego z Leszniowa, jako delegatów do Rady 
szkolnej okręgowej w Brodach.

3) Zorganizować drugą szkołę ludową jednokla- 
sową w Wilczej W oli, powiat Kolbuszowa, od 1 
września b. r.

4) Zorganizować drugą szkołę 3 -klasową żeń
ską w Bochni od 1 września b. r.

5) Zorganizować osobną szkołę 4 -klasową żeń
ską w Żurawnie od 1 września b. r.

6) Zorganizować szkołę 2- klasową na Bałkach 
w Śniatynie od 1 września b. r.

7) Przekształcić szkołę ludową w Ulanowie, po
wiat Nisko, na 4 klasową od 1 września b. r.

8) Wyłączyć gminę Antonówka ze związku szkoły 
w Bratyszowie i zorganizować osobną szkołę lndo 
wą w Antonówce.

9) Zamianować: Jana Łeszegę kierującym na 
uczycielem 4-klasowej szkoły ludowej w Zamar- 
styDowie; Antoniego Dyhdalewicza kierującym na
uczycielem 4-klasow ej szkoły ludowej w Winni
kach ; W ładysława Kaczora nauczycielem szkoły 
ludowej w Hatowicach; Andrzeja Zańkę nauczy
cielem szkoły ludowej w Spasowie; Adama Panka 
nauczycielem szkoły ludowej w Gromniku; Jędrzeja 
Duliana nauczycielem szkoły ludowej we Wróblo- 
wicach; Eugenię Zajączkowską stalą nauczycielką 
młodszą 2 klasowej szkoły w Piwnicznej; Jadwigę 
Bachmanównę nauczycielką szkoły ludowej w Ję  
druszkowicach; Anielę Stopównę nauczycielką 4- 
klasowej szkoły żeńskiej w Żywcu; Jana Szcze
panika nauczycielem szkoły ludowej w Niewodnej; 
Jana Krzyżanowskiego w Zarzeczu; Zofię Grtin- 
bergową nauczycielką w Topolnicy; Cyryla Ma 
lickiego i Eugenię Dzikowską w Szczercu; Maryę 
Lewińską w Krostowicach ; Henryka Jougana 
w Bołszowcach; Maksymiliana Gańkiewicza w O 
tałęży; Stanisława Kotowicza w Płuchowie; Szy
mona Szpilmana w Kainem; W aleryana Majera- 
nowskiego młodszym nauczycielem 2 -klasowej 
szkoły ludowej w Pomorzanach; Dymitra Rozdol- 
skiego młodszym nauczycielem 2 klasowej szkoły 
w Jeziernej; Leona Kiry łowicza nauczycielem szkoły 
ludowej w Werchobużu; Jana Domanika w Pocza- 
pach; Konstantego Gardolińskiego w Białogło
wach; Leona Lohse nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Gołogórach; Pawła Barzyka 
nauczycielem szkoły ludowej w Różanie; Maryę 
K ijańską nauczycielką szkoły ludowej w Łoposzy- 
nie; Aleksandra Nahorniaka nauczycielem szkoły 
ludowej w Załużu; Emila Wiszomirskiego w Wit- 
wicy; Aleksandra Czaprańskiego kierującym na
uczycielem i Jana Bojkę nauczycielem 4-klasowej 
szkoły ludowej w Dolinie; Karola Czernocha na
uczycielem szkoły ludowej w Gierczycach; Mi
chała Kronenberga nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Królówce; Antoninę Wiśnicką młodszą nauczy
cielką 3 klasowej szkoły ludowej w Wiśniczu No
wym; Andrzeja Wyczesanego nauczycielem szkoły 
ludowej w Targow isku; Helenę Witwicką nauczy
cielką szkoły ludowej w Zalipiu; Ludwika Gapi 
ka kierującym nauczycielem 2-klasow ej szkoły 
ludowej w Uszwi; Helenę Machnicką młodszą 
nauczycielką 4-klasow ej szkoły ludowej w Woj
niczu; Helenę Kopycińską młodszą nauczycielką 
3 klasowej szkoły ludowej w Czudcu; Franciszka 
Mroczkę kierującym nauczycielem 2 -klas. szkoły

w Śniatynie; Juliana Liskowicza stałym kierowni 
kiem 4-klasow ej szkoły męskiej w Bolechowie 
Annę Grodzką nauczycielką szkoły ludowej w Za 
meczku; Izabellę Szwedową nauczycielką szkoły 
ludowej w Dworcach; Alojzyę Fiałkowską kieru
jącą nauczycielką 4 klasowej szkoły żeńskiej w Sta 
nisławowie; Wandę Zakrzewską młodszą nauczy
cielką 2 klasowej szkoły w Rybotyczach; Anto 
niego Czubatego nauczycielem szkoły ludowej 
w Kołokolinie; Hieronima Święcha kierującym 
nauczycielem 2-klasow ej szkoły w Nowem mie
ście; Bolesława Daisenberga nauczycielem szkoły 
ludowej w Kozodrzy; Bazylego Czypczara nauczy
cielem szkoły ludowej w Żelechowie wielkim; Cy 
ryła Romacha w Zagórzu konkolnickiem; Jana Li
sowskiego w .Stratynie; Michała Balika w Hubi- 
cach ; Zofię Świtkowską nauczycielką 4-klasowej 
szkoły w Borszczowie; Hieronimę Zagajewski 
młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Iwan- 
kowie; Wincentego Wójcikiwicza nauczycielem 
szkoły ludowej w Pstrągow ej; Michała Kijowskie
go nauczycielem szkoły ludowej w Pawłosiowie; 
Jadwigę Radwanównę nauczycielką szkoły ludo 
wej w Muninie; Gustawa Szajnę nauczycielem 
szkoły ludowej w Groblach.

10) Przenieść na własne żądanie Annę Micha
likową do 3 -klasowej szkoły w Sieniawie i Ma
ryę Jaglarzównę do 4-klasow ej szkoły ludowej 
w Pruchniku.

11) Przenieść Henryka Kisielewskiego z Nowe 
go Sącza do szkoły ludowej w Krośnie.

12) Polecić do bibliotek szkolnych, tudzież do 
użytku przy nauce dopełniającej w szkołach miej
skich: „Pierwszą ks ążkę polską do czytania dla 
szkół przemysłowych. Wydanie drugie. Lwów 
1892. Cena w oprawie 40 ct.“

13) Polecić do bibliotek szkolnych i na premia 
dla młodzieży szkół ludowych następujące dziełka:

a) Wydane nakładem komitetu wydawnictwa 
dziełek ludowych: 1) Zenon Młot: „Na miejscu 
kamień porasta." Lwów 1891. 2) Stanisław Mił- 
kowski: „O królu chłopków, Kazimierzu Wielkim “ 
Lwów 1891. 3) Julian Nowakowski: „Dwaj bra
cia." Lwów 1892. 4) Hieronim Łucyk: „Ne szu
kaj doli za morjamy." Lwów 1891. 5) Adam 
E. Aniołowski: „Na krakowskim zsmku." Lwów
1891. 6) „Żytia światych werehownych anostoliw 
Petra i Pawła. Lwów 1891. Cina 10 kr." 7) K. 
Falkiew icz: „Słowo o połku Ihorja." Lwów 1891.
8) Znacznyjszi uhodnyki bożi, kotrych pamiat ob 
chodjt rusko - katołycka cerkow w misiaciach si 
czny, lutim i mąrti." Lwów 1892. 9) Aleksander 
Janyckij: „Sad i jeho płekanje czerez ciłyj rik .” 
Lwów 1891. 10) Dwi pow istki: I. Marko z Do- 
browljan. II. Na kredyt," Lwów 1892.

b) Wydane nakładem księgarni O. Zukerkan- 
dla i syna w Złoczowie: 1) Janina Sedlaczkówna: 
„Dwaj mistrze." Złoczów 1891, Cena w oprawie 
25 ct. 2) Franciszek Marzec: „Wianuszek zło
żony z wierszyków dla dzieci." Złoczów 1890. 
Cena w oprawie 25 ct.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 7 lipca 1892.
Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h 

to w ski .
Sekretarz p. Kosiński podaje do wiadomości, iż 

wydział rachunkowy przedłożył za rok 1891 zam
knięcia rachunkowe fanduszów: Rudolfa, Dietla, 
Sukiennic, Muzeum Narodowego i fanduszu amor
tyzacyjnego.

Odczytane potem zostało znane pismo krakow
skiego Towarzystwa technicznego, wykazujące po
trzebę zbadania wód gruntowych w dorzeczu Wi
sły i Sanki, o ile nadawałyby się do urządzenia 
wodociągów.

Po odczytaniu r. m. dyrektor R o t t e r  uzasadnia 
wniosek o przekazanie pisma komisyi wodocią
gowej, z poleceniem, ażeby co do żądań w piśmie 
zawartych złożyła sprawozdanie pełnej Radzie 
najpóźniej na jednem z posiedzeń wrześniowych.

P. wiceprezydent F r i e d l e i n  wyraża uznanie 
dla pracy Towarzystwa w sprawie wodociągów i 
wnosi, aby Rada dała wyraz temu uznaniu, po
wołując p. dyrektora Rottera, jako prezesa Tow. 
technicznego, w skład komisyi wodociągowej.

Rada uchwala wniosek p. dyrektora Rottera, a 
następnie, stosownie do wniosku p. wiceprezy
denta Friedleina, powołuje go w skład komisyi 
wodociągowej.

Rada udzieliła urlopów r. m. Drowi Fr. Pasz
kowskiemu na 4 tygodnie, St. Feintuchowi na 6 
tygodni i Mendelsburgowi na 3 tygodnie. P. pre 
zydent oświadcza, że potrzebuje również urlopu 
na 6 tygodni; gdyby zaszła potrzeba, to urlop 
skróci lub przerwie, i do miasta przybędzie. Przyj
muje Rada do wiadomości, iż r. m. Dr Boroński 
przeszedł z sekcyi prawniczej do sekcyi skarbowej.

P. wiceprezydent F r i e d l e i n  podnosi, iż 2 
murarze i 1 cieśla miejski nie otrzymali żadnego 
podwyższenia płacy przy sposobności regulacyi 
płac urzędników i sług miejskich, a to dlatego, że 
instrnkcya dla ekonomatu miejskiego nie została 
dotąd załatwioną przez sekcyę prawniczą. P. wi
ceprezydent zaznacza, że tym ludziom należy się 
słusznie polepszenie płacy i dlatego sprawę tę na 
eżałoby odłączyć od instrukcyi i wcześniej za

łatwić.
R. m. G w i a z d o m o r s k i  przypomina sprawę 

zbudowania porządnych kramów na Małym Rynku 
i placu Szczepańskim. — Radca Magistratu p. 
S z y m k i e w i c z  w yjaśn ia, iż będzie staraniem 
Magistratu wstawić odnośną kwctę na kramy do 
budżetu na r. 1893. — R. m. G w i a z d o m o r s k i  
sądzi, że kosztów do budżetu wstawiać nie należy, 
)o rzecz da się przeprowadzić bez ofiar i należy 

ją  tylko przekazać sekcyi skarbowej.
R. m. Dr F. J a k u b o w s k i  przedkłada, imie

niem komisyi teatralnej, wniosek w sprawie 
c u r t y n y  d l a  n o w e g o  t e a t r u  k r a k o w 

s k i e g o ,  p ę d z l a  H. S i e m i r a d z k i e g o .  Po 
uzasadnieniu nagłości wniosku, p. referent przy- 
jomina, iż na wykonanie kurtyny rozpisała ko- 
nisya teatralna konkurs, na który nadesłano kil- 
ia  szkiców. Były między niemi dobre prace, ale 
żaden z tych szkiców nie nadawał się do wyko
nania kurtyny. P. Henryk Siemiradzki ofiarował 
się z gotowością wykonania kurtyny pod warun- 
cami, ile można dla gminy najlepszemi, tak, aby 
tylko pokryć mógł wydatki, nie licząc pracy wła
snej i trudu. P. Siemiradzki chce ponieść ofiarę 
dla teatru krakowskiego i za, kurtynę, która bę
dzie sześć razy większą od „Świeczników Chrze- 
ściaństwa", naznaczył kwotę 15.000 z łr .; jest to 
suma mała. Należy nprosić a rty stę , aby kurtynę 
wykonał. P. referent kończy wnioskiem o upowa
żnienie komisyi teatralnej do zawarcia kontraktu

z p. Siemiradzkim o wymalowanie kurtyny dla 
teatru krakowskiego.

Rada przyjmuje wniosek jednomyślnie bez roz 
praw.

Na wniosek sekcyi szkolnej, przedłożony przez 
r. m. Dra K o h n a ,  udzieliła Rada zepimogi 
w kwocie 50 złr. komitetowi, wysyłającemu dzieci 
żydowskie do letniej kolonii w Rabce, po wyja
śnieniu wnioskodawcy, iż na kolonie letnie dla 
dzieci chrzęści?ńskich wstawianą jest corocznie 
w budżet kwota 500 złr.

Imieniem sekcyi ekonomicznej przedkłada dy 
rektor budownictwa miejskiego p. N i e d z i a ł k o w -  
8 k i następujący naglący wniosek, z powodu obe
cnych stosunków sanitarnych: „Zezwala się na 
powiększenie parku Talarda o jednę parę koni 
poleca wstawiać na przyszłość odpowiednią kwotę 
na ten cel do budżetu. Zezwala się na zakupno 
jednej pary silnych koni i uprzęży, na przynaję- 
cie fornala oraz na przerobienie stajen i udziela 
się w tym celu kredyt w wysokości 1,500 złr."

P. p r e z y d e n t  oświadcza, iż Namiestnictwo 
zawiadom-'!) prezydyum Rady o naleganiu mini
sterstwa, by z powodu szerzącej się w Baku cho 
lery zarządzono środki, dążące do utrzymania czy
stości i porządku w mieście. Na razie idzie o ku 
pno pary kon i; może później zajdzie potrzeba 
przedłożenia wyższych żądań.

Rada wniosek uchwaliła.
Imieniem sekcyi ekonomicznej przedkłada dy

rektor N i e d z i a ł k o w s k i  drugi naglący wnio 
sek: Zakupić realność L. 4 dz. III (leżącą tuż
nad Wisłą, gdzie dawniej był przewóz i rogatka 
miejska), należącą do p. Jana Schneidra, za kwotę 
25,000 złr ; fundusz potrzebny na ten cel obmyśli 
sekeya skarbowa. P. referent zaznacza, że real
ność ta leży tuż pod Wawelem i zamyka widok 
na zamek od strony Wisły.

P. p r e z y d e n t  zaznacza, że sprawa, przy której 
idzie o wydatek 25,000 złr., nie była przedłożoną 
sekcyi skarbowej. Po rozprawie w której zabie
rali głos r. m : Dr Kohn, Mendelsburg, Redyk, 
Muczkowski, Dr F. Jakubowski, Dr Styczeń i p 
wiceprezydent Friedlein, Rada przyjęła wniosek 
r. m. Dra F. Jakubowskiego i przeszła do porząd 
ku dziennego nad wnioskiem sekcyi ekonomicznej
0 zakupno realności, która nie stoi na stokach 
Wawelu.

Z porządku dziennego uchwaliła R ada: 1) wya
sygnować p. Stanisławowi Barabaszowi kwotę złr. 
200 tytułem wynagrodzenia za udzielanie nauki 
rysunków na kursach robót kobiecych przy szkole 
wydziałowej żeńskiej za czas od 1 września 1891 
do 30 czerwca 1892 r. (referent r. m. dyr. R o t 
t e r ,  imieniem komisyi przemysłowej); 2) udzie 
lić zaliczkę w kwocie 6000 złr. na zakupno wę
gla dla urzędników i sług miejskich na r. 1892/93 
(referent p. inwigilator K n s i o n o w i c z ,  imieniem 
sekcyi skarbowej); 3) uchwaliła budżet Sukiennic 
na r. 1892 (referent r. m. Czesław K i e s z k o w -  
s k i , imieniem sekcyi skarbowej).

R. m. Dr F. J a k u b o w s k i  przedłożył spra
wozdanie zarządu Muzeum Narodowego za r. 1890
1 1891, zaznaczając normalny, bardzo korzystny 
rozwój instytucyi. Ministerstwo uznaje niejako u- 
rzędowy charakter Muzeum, albowiem już po raz 
drugi obdarza je cennem dziełem sztuki; jak  wia 
domo drugim darem jest obraz Tadeusza Rybkow- 
skiego „Platz am Hof.” Należy się więc wdzię
czność p. ministrowi za życzliwość dla instytucyi. 
P. referent kończy wnioskami: 1) Przyjmuje się 
do wiadomości sprawozdanie zarządu Muzeum Na 
rodowego za lata 1890 i 1891. 2) Przyjmuje się 
do wiadomości sprawozdanie z nżycia funduszów 
Muzeum Narodowego za lata 1890 i 1891. 3) Za
twierdza się budżet Muzeum narodowego na rok
1892. 4) Przyjmuje się do wiadomości, iż komi
tet Muzem Narodowego przeznaczył każdą pierw 
szą niedzielę miesiąca na bezpłatne zwiedzanie 
Muzeum. 5) Rada miejska składa podziękowanie 

J. E. p. Ministrowi wyznań i oświaty za dar dla 
Muzeum Narodowego obrazu olejnego p. t. „Platz 

am Hof w W iedniu," malowanego przez Tadeu
sza Rybkowskiego.

W rozprawie zabiera głos r. m. Dr K o h n  i 
wyraża zdziwienie, że komitet zakupił drugi obraz 
p. Łuszczkiewicza za kwotę 1000 czy 800 złr. 
Wobec braku w Muzeum obrazów innych mi
strzów, nie należało kupować drugiego obrazu p. 
Łuszczkiewicza, który choćby był znakomitym 
malarzem, nie przedstawia tak rozmaitych kie 
runków, żeby dwa płótna jego znajdowały się 
w Muzeum, gdy brak n. p. zupełny prac Maksa 
Gierymskiego.

R. m. Dr F. J a k u b o w s k i  w yjaśnia, iż za
rząd Muzeum dąży do tego, aby zebrać obrazy, 
ttóreby przedstawiały historyę sztuki polskiej. 
Jeden swój obraz darował p. Łuszczkiewicz dla 
Muzeum; drugi obraz „Śmierć Zborowskiego" ku
pił komitet dlatego, bo jest on właśnie ogniwem 
jotrzebnem w łańcuchu history i sztuki polskiej;
) tej pracy Matejko powiedział, że jest pierwszy 

historyczny obraz szkoły krakowskiej i że z niego 
uczył się malować. W istocie jestto obraz, otwie
rający epokę historycznego malarstwa. Trudno 
było żądać od p. Łuszczkiewicza, by i ten obraz 
darował. Jeżeli kupno obrazu zalecają: Matejko, 
Juliusz Kossak i Maryan Sokołowski, to przecież 
comitet na ich zdaniu polegać musi. Muzeum ma 
wytknięte zadanie do spełnienia; ono nie może 
jyć kopią wystawy zjednoczonego Towarzystwa 

przyjaciół sztuk pięknych. Że wskutek tego czasem 
niezadowoleni są z kierunku Muzeum artyści po 
zbywający z trudnością swoje obrazy, nic w tem 
dziwnego.

Rada uchwaliła wszystkie podane powyżej wnio
ski Zarządu Muzeum Narodowego.

Nastęmiie zapewniła Rada przyjęcie do gminy 
i. Józefowi Unierzyskiemu za opłatą taksy 10 złr. 

i X. Łukaszowi Bayerowi za opłatą taksy 10 złr.; 
odmówiła przyjęcia do gminy p. Franciszkowi 
Schiberłowi, konduktorowi kolei Północnej.

Z powodu braku kompletu p. prezydent zam
knął posiedzenie przed wyczerpaniem porządku 

dziennego.

K R O M I K  A.
K r a k ó w  8 lipca.

—  Kurtyna dla tea tru  krakowskiego. Jak już
wczoraj donieśliśmy, Siemiradzki przyrzekł wymalo
wać kurtynę dla nowego teatru krakowskiego, a wnio
ski w tej mierze komisyi teatralnej przyjęła Rada 
miejska jednomyślnie na wczorajszem wieczornem po
siedzeniu, z którego sprawozdanie podajemy powyżej. 
Mieliśmy dziś sposobność oglądać szkic kurtyny, któ
ry p. Siemiradzki złożył w ręce komisyi teatralnej. 
W szkicu mogą zajść jeszcze jakie pomniejsze zmia

ny, całość wszakże i przewodnia myśl nie zostaną 
naruszone. Kurtyna będzie mieć 9 05 metrów wyso
kości i 11 60 metrów szerokości. Główne jej tło zaj
muje terasa, zamknięta w głębi kolumnadą, półkolem 
zakreśloną. W pośrodku wznosi się ołtarz sztuki na 
tle portyku w kształcie łuku tryumfalnego. Ponad 
kolumnadą widoczny szafir nieba. Na ołtarzu przed
stawiony geniusz sztuki; składają mu hołd piękno 
i prawda. Z lewej strony ołtarza pięknie ugrupowane 
i ślicznie pomyślane postacie uzmysławiają miłość 
zawiedzioną, oraz intrygę. Na środku pierwszego 
planu alegoryczna postać komedyi rozsypuje maski 
charakterystyczne, z pośród których wybiera niektóre 
Momus. Z prawej strony trójnóg greck i, a dalej 
Psyche, poezya, muzyka i wdzięczne grono tańczą
cych gracyj. Całość, tak co do kompozycyi, jak i ko • 
lorystycznie, jest nader uroczą i wywiera silne w ra
żenie. Tak więc teatr krakowski ofiarności znakomi
tego artysty zawdzięczać będzie pierwszorzędną swą 
ozdobę.

-  Sekeya ekonomiczna Rady miejskiej na śro- 
dowem posiedzeniu zajmowała się sprawą porządku 
i czystości w mieście, uważając, że w obecnych sto
sunkach jak najsurowsza baczność jest wskazaną.
I tak uchwaliła sekeya polecić Magistratowi, ażeby 
przez swoje organa czuwał jak najściślej nad porząd
kiem i czystością w mieście i po domach; zarazem 
uchwaliła przedstawić Radzie naglące wnioski w tej 
mierze, które też na posiedzeniu Rady wczoraj uchwa
lone zostały. Z innych spraw sekeya poleciła budo
wnictwu miejskiemu przedłożyć projekt uregulowania 
ulicy wiodącej na cmentarz, któryby obejmował roz
szerzenie ulicy, położenie chodnika po stronie prawej, 
nadsypanie i wyrównanie z odpowiedniem odwodnie
niem. Poleciła też sekeya ekonomatowi, aby przedło
żył projekt i kosztorys obsadzenia tej drogi drzewami.

-  Wycieczka naukowa. Pod protektoratem i za 
inieyatywą prof. Dra Korczyńskiego odbędą słucha
cze medycyny V roku Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i młodzi ukończeni medycy wycieczkę naukową do 
zdrojowisk i uzdrowisk krajowych, ażeby bezpośre
dnio zapoznać się z ich znaczeniem leczniczem. —  
W wycieczce tak pożytecznej weźmie udział 25 m e
dyków; wyruszą oni z Krakowa pociągiem porannym 
kolei państwowych w poniedziałek d. 11 bm. i zwie
dziwszy Swoszowice, udadzą się następnie do Rabki, 
Zakopanego, Szczawnicy, Krynicy, Żegiestowa, Iwo
nicza i Rymanowa. Wycieczka naukowa potrwa dni 
kilkanaście, a o ile słyszymy, zarządy zakładów ką 
pielowych czynią przygotowania na przyjęcie młodych 
lekarzy, którzy zapoznają się w ten sposób najlepiej 
z naszemi zakładami kąpielowemi, zdobywającemi so 
bie coraz większe uznanie.

—  Z teatru . W sobotę przedstawioną będzie opera 
Halevy’ego Ż ydów ka ; w niedzielę zaś po raz dwu
nasty Ptasznik z Tyrolu, który potem na czas dłuż
szy zejdzie z repertuaru, gdyż w przyszłym tygodniu 
rozpoczną się przedstawienia Biednego Jonatana, 
cieszącego się takiem samem, jak Ptasznik z T y 
rolu, powodzeniem.

Czwartkowe przedstawienie Pericholi zapełniło 
teatr, a licznie zgromadzona publiczność gorąco okla
skiwała pp. Radwanową i Jerzynę, którzy grali i śpie
wali wybornie.

— Pod tytułem „Watykan i trójprzymierze” umie
szcza N. Reform a  artykuł, który jest objawem skraj
nej nieznajomości rzeczy, o której się pisze. Dość 
powiedzieć, że autor artykułu Watykanowi przypisuje 
napady, które w ostatnich czasach umieszczał Moni- 
teur de Rome przeciw niemieckiemu „centrum” i p. 
Schorlemerowi, Ażeby to napisać, trzeba nie wiedzieć, 
że Moniteur de Rome oddawna już nie jest orga
nem Watykanu, że jeszcze w roku zeszłym z powodu 
jego artykułu p. t. „Gęsta Dei per Francos” oświad
czono ofieyalnie w Osservatore Romano, że Moni
teur de Rome prowadzi politykę na własną rękę, 
bardzo często sprzeczną z poglądami Ojca św.; trzeba 
nie wiedzieć w końcu, że pismo to zakupione zostało 
przez Francuzów i we francuskim, a nie watykań
skim prowadzone jest kierunku. Gdyby N. Reform a  
zamiast z onegdajszej N. fr .  Presse, była zaczerp
nęła swe informacye np. z Germ anii, byłaby to 
wszystko mogła doskonale wiedzieć.

- Krzesła  automatyczne. Z powodu wzmianki 
w Czasie przed dwoma dniami zamieszczonej, zwraca 
zarząd Tow. dobroczynności, którego staraniem stołki 
automatyczne zostały ustawione, naszą uwagę na 
to, iż w pierwszych dniach istotnie wiele stołków 
tych było uszkodzonych przez publiczność, z mecha
nizmem ich nie obznajomioną. Obecnie są już wszyst
kie do porządku doprowadzone, a dobrze byłoby, aby 
niedoświadczeni, zamiast gwałtownie siedzenia otwie- 
raz, udawali się wprzód o pouczenie do dożorcy, sto
jącego zawsze w pobliżu stołków. Tym sposobem 
uniknie się dalszych uszkodzeń, przykrych dla pu
bliczności, a dotkliwych dla właściciela, którym jest  
instytneya dobroczynna. Czysty dochód z krzeseł 
automatycznych w miesiącu czerwcu wyniósł 115 złr.
15 centów.

—  Z n a le z ie n ie  z w ło k .  Wczoraj popołudniu rybacy 
wyłowili w Beszczu pod Dąbiem zwłoki Jana Szafranka, 
młodszego urzędnika kolei państwowej. Po bliższem 
zbadaniu okazało się, iż ma głowę silnie rozbitą i li- ' 
czne obrażenia na ciele. Zachodzi podejrzenie, iż na 
Szafranku spełńiono zbrodnię morderstwa, a następnie 
dla zatarcia śladów wrzucono go do wody. Dziś po
południu odbędzie się komisya na miejscu znalezienia 
zwłok, poczem nastąpi sekeya. Ś. p. Szafranek mie
szkał na Półwsiu Zwierzynieckiem pod Nrem 50. Li- f 
czył lat 64.

- Wydział krajowy wBtrzymał, jak donoszą nie
które dzienniki lwowskie, wypłatę, uchwalonej przea I 
Sejm subwencyi dyrektorowi sceny lwowskiej, p. ' 
Mieczysławowi Schmittowi. Wydział krajowy krok 
swój motywuje sprawozdaniem komitetu artystyczne
go, które stwierdza, iż stan sceny w ostatnim soao- 
nie jesienno-zimowym pod niejednym względem smiet- 
nił się na gorsze.

—  Z powodu sankcyi ustawy o inspektorach 
szkolnych okręgowych, uchwalił Wydział krajowy, 
jak czytamy w Gazecie Narodowej, wystosować pi
smo do ministra wyznań i oświaty, Dra Gautscha, 
z podziękowaniem za okazywaną zawsze i przy każ
dej sposobności życzliwość w sprawach oświaty w krajn.

- Echa pobytu Czechów we Lwowie. W nume
rze wtorkowym Narodni L isty  ogłaszają nareszcie 
nadesłany przez p. Czervennego tekst mówki, którą 
wygłosił w lwowskim „Narodnim domie”. Oto jeden  
jej ustęp: „Naród rusiński jest nieszczęśliwszy od 
nas! Nas prześladują tylko Niemcy. Od nich dzieli 
się Wielkorus tem, że mniema, iż wierzy w innego 
Boga, niż oni. Polacy uciskają ich za to, że są Ru- 
sinaroi, a Niemcy ich nienawidzą za to, że są Sło
wianami." Przytoczywszy ten autentyczny tekst, p- 
Czervenny dodaje: „My „Sokołowie”, którzy odwie
dziliśmy seminaryum ruskie, odnieśliśmy zgodne 
przekonanie, że pomiędzy Rusinami spędziliśmy naj
piękniejsze chwile życia naszego.”

—  III zgrom adzenie  delegatów powiatowych kas 
dla chorych odbędzie się w sali obrad zakładu n- 
bezpieczeń robotników od wypadków dla Galicyi i

-



CZAS z Soboty 9 Lipca 1892. 3

Bukowiny we Lwowie dnia 24 lipca 1892 o godz. 
10>ej rano z następującym porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokółu II zgromadzenia delegatów; 2' 
sprawozdanie za rok 1891; 3) oznaczenie wysokości 
wkładki związkowej (§ 5, 1 statut.); 4) sprawa ho- 
noraryów lekarskich, taks aptekarskich, kąpielowych 
i t. d . ; 5) wnioski delegatów.

—  Spraw a chorzenicka. Czytamy w warszawskiem 
Słowie: P. Stanisław Kobierzycki nadesłał do Izby 
sądowej warszawskiej podanie, w którem oświadczył, 
iż nie życzy sobie wykonania wymierzonej wyrokiem 
tejże Izby kary na p. Wężyku i prosi o umorzenie 
sprawy. Wobec tego p. Wężyk będzie zupełnie uwol 
niony od odpowiedzialności, bowiem, jak wiadomo, 
Izba sądowa uznała p. Wężyka winnym jedynie za 
dania ran lekkich, a w takim razie wykonanie wy 
roku zawisło od woli oskarżyciela prywatnego.

—  Klęski e lem entarne. Skutkiem gradobicia i wy 
lewn wód ucierpiała w dniu 2 b. m. gmina Dąbie, 
w powiecie pilznieńskim. Dnia 30 z. m. orkan z gra
dem zniszczył ziemiopłody w kilkunastu gminach po 
wiatu trembowelskiego, wzdłuż Seretu położonych.

—  Stypendyum. Komitet, zarządzający fundacyą 
8typendyjną mieszkańców powiatu pcdhajeckiego imie- 
“>a Arcyksiężniczki G izeli, nadał stypendyum w ro 
cznej kwocie 40 złr., Józefowi Wolańskiemu, uczniowi 
4 klasy szkoły ludowej w Podhajcach.

7 - Uroczystość bł. Kingi w Starym Sączu. Otrzy 
uiujemy następujące pismo:

Program pamiątkowej uroczystości w 600-tną ro
cznicę śmierci św. Kunegundy (Kingi), w Starym Są 
czu odbyć się mającej:

Unia 23 b. m. (w sobotę) po południu akt uroczy 
stego przełożenia relikwij św. Kunegundy z dawnych 
relikwiarzy do fundowanej obecnie srebrnej trumienki; 
tegoż dnia (w sobotę) po południu selenne nieszpory.

Dnia 24 b. m. (w niedzielę rano) solenna suma, 
Po sumie uroczysta proceBya z relikwiami po rynku 
* ulicach miasta; po południu solenne nieszpory; wie
czór illuminacya całego miasta i najbliższych wzgórz, 
przed klasztorem palenie ogni sztucznych.

Od dnia 25 (po południu) do 30 b. m. (wieczór) 
odbędą się misye.

Dnia 30 b. m. (po południu) osadzenie krzyża pa 
łą tk o w e g o ;  wieczór druga illuminacya miasta, jak 
24. b. m.

Dnia 31 b. m. solenna* suma, po sumie uroczysta 
Procesya z relikwiami, jak 24 b. m .; po południu 
solenne nabożeństwo na zakończenie uroczystości.
. ^debrę rozpoczęcia uroczystości raczył przyrzec 
, . X. Kardynał Dunajewski. Przy konkluzyi cele- 
. rować będzie X. Biskup tarnowski J. Łobos. Nadto 
1 lnni XX. Biskupi przyrzekli swą obecność w czasie
uroczystości.

Nabożeństwa i kazania odprawione będą równo 
cześnie w kościele i na polu, gdzie urządzone b ęd ą: 
osobny ołtarz i mównica.

Wstęp do kościoła w czasie uroczystych nabożeństw 
dozwolony będzie tylko za biletami, przez komitet 
wydawanemi.

Celem umieszczenia gości, na uroczystość przyby- 
wających, komitet postara się o mieszkania prywatne 
po cenach umiarkowanych; przygotuje również po 
mieszczenie na 150 osób w szkole ludowej męskiej, 
które jednak wcześnie w komitecie zamawiać należy 
z podaniem liczby osób i czasu pobytu, w przeciw
nym razie komitet nie bierze na siebie odpowiedział 
ności za możliwy brak mieBzkań. W tym ostatnim 
atoli wypadku przy nader dogodnej (4 razy dnia) i 
taniej (15 minut drogi) komunikacyi kolejowej z No
wym Sączem, umieszczenie tamże znajdzie się nie
wątpliwie.

Jeneralna Dyrekcya kolei państwowej przyobiecała 
*niżkę 50°/0 dla jądących na tę uroczystość do Sta- 
rego Sącza ze wszystkich stacyj w Galicyi i W. Księ- 
8 wie Krakowskiem. —  Bliższe szczegóły ogłoszone 
zostaną później po nadesłaniu takowych z krajowych 
j u ż u d ^ i kolejowych, gdzie się komitet z prośbą

na? \ B2e^kie zamówienia i po wyjaśnienia zgłaszać się 
do podpisanego. X .  Jakób Rozwadowski. 

wtó *>rasaa si? Szanowne Redakcye dzienników o po-
J^enie niniejszej korespondencyi).

Mianowania. Minister handlu zamianował komi- 
rosł* ,|en' iuspekcyi austryackich kolei żelaznych, Ja-

*wą Michałowskiego, inspektorem tejże władzy. 
raJowa Dyrekcya skarbu zamianowała prowizo-

cłow zarządcę cłowego, Józefa Pfiitznera, zarządcą
^ym  w IX klasie rangi, 

gminie 7 ^esarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
na , . "a6<5rze - Kąkolniki, w powiecie rohatyńskim, 

szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 
telu f  on‘? polska w Wiedniu urządza dziś w ho-
X g ran®U8kim w Wiedniu ucztę pożegnalną na cześć 
św R u °w ieck ieg o , który jako proboszcz kościoła 
P0lsk-Uprecht*  w’elkie położył zasługi około ludności 
**ę d 7  zam‘eszhałej w Wiedniu, a obecnie przenosi 

___°. p°ziec, S^zie obejmuje probostwo. 
pt  ' ■ Oderewski przybył wczoraj do Wiednia i
dwa • Z6 na wystawę teatralno-muzyczną
WalifiSW°*6 P° rtretU  0 których w swoim czasie poda- 
grs j)-m^ wzmiankę, a to jeden malowany przez mar- 
a a i ^  e Dornę, córkę królowej angielskiej, i drugi 

J>wany przez Ahna Tademę. 
now TO° 5 ^  .pocztowy. W tych dniach pod Radzą
c e j )  ,1 * (w Królestwie, obok granicy niemie-
skrzydł t pany został gołąb pocztowy, naznaczony na 
fort." o  ,  ®zerwoną farbą: „Nr 342 —  Danzig —

 7  ł *6n wraca* z głębi Królestwa do Prus.
rze  W a eałr°W w arszaw skich . Czytamy w K urye-  
dr»matu : "Jak Już donosiliśmy, reżyserem

komedyi w teatrach warszawskich miano

wany został p. Władysław Szymanowski; ponieważ 
zaś posada kierownika artystycznego (repertuaru) zo 
stała zniesiona, przeto i p. Józef Kotarbiński, którr 
pełnił powyższe obowiązki, otrzymał od dyrekcyi te 
atrów uwolnienie z pozostawieniem w składzie trupy 
dramatycznej.

-  Rektorem uniwersytetu dorpackiego ma zostać 
p. Budiłowicz, profesor uniwersytetu warszawskiego, 
znany pisarz o kierunku panslawistycznym, a współ 
pracownik niedawno założonego organu tego stron 
nictwa p. t.: Słowianskoje Obozrenie.

-  Sz lach ta  wołyńska —  oczywiście osiadła na 
Wołyniu po roku 1863 —  zebrała kapitał, z które
go procenta przeznaczono na stypendyum imienia 
Katarzyny II dla wychowanek żytomierskiego gimna 
zyum żeńskiego.

-  Korespondent Nowoje Wremia (z dnia 6 lipca) 
z Wilna gorzko się żali na ucisk, jakiego doznają 
właściciele kamienic i domów narodowości rosyjskiej 
w Wilnie od magistraru tamecznego, w którym rzą
dzić mają jakoby „Polacy i żydzi." Wszystko, co 
się tylko podoba, mogą —  według tego korespon 
denta —  robić tam Polacy i żydzi, a „ biedni “ Ro- 
syanie doznają na każdym kroku krzywd i ucisku, 
Po przeczytania tej korespondencyi, przypomina się 
żywo, znana z czasów dzieciństwa, bajeczka o ja  
gnięciu, mącącem wodę w źródle wilkowi.

-  Zakon 0 0 .  F ranciszkanów  otrzymał pozwolę 
nie na powrót do W. Księstwa Badeńskiego.

-  Bazylika św. Piotra w Rzymie nie posiada 
dotąd organów, któreby odpowiadały wielkości tej 
świątyni. Znajdowały się tam tylko dwa niepozorne, 
skromne organy na kółkach, które stosownie do po
trzeby przesuwane były do kaplicy lub głównego ołta 
rza; miały one ton cienki, piskliwy, nie robiący wra
żenia w potężnym kościele. W ubiegłym roku pole 
cono tedy organmistrzowi Morettini w Perugii zbudo
wać dwa nowe organy na miejsce powyższych. Obe
cnie zaś organista Arystydes Cavailló Coli w Paryżu 
wj kończył szkic do olbrzymich organów dla kościoła 
św. Piotra. Już w r. 1875 przedłożył on Piusowi IX 
rysunek wraz z opisem projektowanych organów; 
w r. 1881 Leon XIII kazał sobie również przedsta
wić ów plan, który zyskał jego uznanie, a model or
ganów zmniejszony do wystawiony został w sa
lach Watykanu. O ile się zdaje, brak funduszów nie 
pozwalał dotąd na zbudowanie owych organów, co 
obecnie ma być do skutku doprowadzone. Organy 
byłyby jeszcze raz takie wysokie i szerokie, jak zbu
dowane przez tegoż Cavaille-Coll w r. 1862 dla ko
ścioła św. Sulpicyusza w Paryżu. Będą one miały 
159 rejestrów, 28  pedałów kombinacyjnych i około 
8.316 piszczałek, objętości dziesięciu oktaw. Między 
piszczałkami znajdą się niektóre po 14 metrów w y
sokości i 55 ctm. średnicy.

— Juliusz Claretie, dyrektor komedyi francuskiej, 
przedłożył rządowi sprawozdanie, artystyczne i admi 
nistracyjne z działalności tej instytucyi za pierwsze 
półrocze 1892 r. Okazuje s i ę , że artyści komedyi 
francuskiej odegrali w tym czasie 70 sztuk rozmai 
tych, które przyniosły 1 ,170.000 franków dochodu 
brutto. Jestto najwyższy dochód półroczny, jaki mała 
komedya francuska od swego założenia.

-  W Paryżu zmarł skutkiem suchot płucnych, 
Edmund Bazire, redaktor Intransigeant' a, organu Ro
chefort’s. Liczył on lat 48 i znany był z wielu prac 
w zakresie krytyki artystycznej.

—  Połączenie  „Salonów 11 paryskich udaremnione! 
Figaro otrzymuje list od zarządu „Salonu11 na polu 
Marsowem, w którym zarząd oświadcza, że „prze
szedł do porządku dziennego nad tą kwestyą, poru 
szoną przez „Towarzystwo artystów francuskich" 
(„Salon" na polu Elizejskim), albow iem ... ma silną 
ufność w przyszłość." Krótki a trafny komentarz 
Figara brzmi: „tem gorzej!"

-  P ożar miasta. Według depeszy z San Fran
cisco, miasto San Jose w Kalifornii, padło ofiarą 
strasznego pożaru. Teatr, hotel i 30 domów spłonęło, 
zagrzebując pod gruzami wielu zabitych i rannych.

- Nekrologia. Ignacy P a u l ,  emeryt, ck. nadza- 
rządca i b. naczelnik kopalni w Swoszowicach, prze
żywszy lat 81, zmarł dnia 7 b. m. w Wieliczce.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

W sobotę 9 b. m .: Żydówka, wielka opera w 5 
aktach Halevy’ego.

W niedzielę 10 b. m. po raz dwunasty: Ptasznik 
z Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera.

—  Dnia 7 lipca pogoda; termometr od -j-14T  do
szedł do 23*5 C. Barometr opada; o godzinie 7-mej 
rano dnia 8 lipca stan jego był 740'7 mm., termome
tru -f-21'4 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 9 lipca: św. Cyryla bisk. i Anatolii.

Polska  sz tu k a  w Monachium.

Podaliśmy przed tygodniem ustęp z artykułu 
berlińskiego czasopisma Das Atelier, dotyczący 
naszych malarzy na międzynarodowej wystawie. 
Najnowszy numer monachijskiego dwutygodnika 
Die Kunst fu r  Alle z d. 1 lipca b. r. przynosi 
jeszcze pochlebniejszą ocenę naszej sztuki, pióra 
wydawcy, Fryderyka Pechta. Rozprawiwszy się 

Węgrami, pisze autor:
„Ten sam, przypominający Azyą rys, spotyka

my i w polskich salach, jakkolwiek artyści, jak

* # r#  I pagrfartw  p ak liozH yoh .

8 lipca.
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Brandt, Kowalski i inni, podobnie jak Węgrzy, 
kształcili się przeważnie w Monachinm. Najsilniej 
i najczyściej występuje sarmacki charakter 
u Matejki, którego duży obraz: „Ogłoszenie Kon 
stytucyi 1791 roku," przykuwa od razu uwagę 
Jak wiadomo, słynny malarz ma wzrok bardzo 
krótki i to się odbija we wszystkich nowszych 
jego obrazach, a najsilniej w obecnym: artysta 
nie panuje już nad ogólnym efektem. W związku 
z tem jest oczywiście i dziwnie bronzowy, wszel
kich szarych tonów pozbawiony koloryt. I tutaj 
przedstawia jednak Matejko łatwo zapalny, san 
gwiniczny temperament swych ziomków, którzy 
wierzą, że ogłaszając tę konstytucyę, zwyciężyli 
jnż wszelkie przeszkody. Patryotyzm ich pojmuje 
artysta tak dobrze, że chociaż dają się już u nie 
go czuć oznaki starości, możnaby przysiądz, że 
scena ta musiała tak wyglądać. Brandt wystawia 
sceny kozackie, gdzie w pełni występuje i azya- 
tycki charakter tej ludności i wielki malarski ta
lent, który pozwala się artyście żywo przejąć po 
dobnemi sytuacyami, jak obecny „Napad na za 
grodę." Całą dzikość polskiego krajobrazu oddaje 
obraz Kowalskiego: jeden tylko wilk na polu po 
krytem śniegiem, w zmroku, u brzegu lasu, wy
słaniec całej głodnej, na łup oczekującej gromady. 
Jest to dzieło tak potężnej energii, że wpada ot 
razu w oko i już nie wychodzi z pamięci. I por 
tret barona von Lutz świadczy o owem śmiałem 
traktowaniu, które tak dobrze polskiemu usposo
bieniu odpowiada. W obrazie swoim: „Na kia 
sztornym tarasie" przechodzi Siemiradzki zupełnie 
do włoskiej sztuki i pokazuje nam jednę z tych 
cudnych, widywanych na południa scen wieczor
nych, które tak niezrównanie odtwarza. Dalej 
przedstawia wybornie Kochanowski w mrocznym 
obrazie ów głęboki smutek, zawisły nad jego Oj
czyzną, który i Kowalski chwyta, malując swe 
wozy, wlokące się z trudem po wielkich 
płaszczyznach piaszczystych. Ale jakkolwiek się 
mężczyźni znakomicie przedstawiają na polskiej 
wystawie, to pierwszeństwo należy przyznać nie 
im, ale kobiecie, genialnej Bilińskiej. Jej portret 
damy, niewątpliwie jakiejś polskiej hrabiny, od 
daje w sposób niezrównany, w całym zmyslowo- 
uduchowionym uroku, ten równie interesujący, jak 
niebezpieczny gatunek niewiast. (Jest to portret 
Paryżanki, hrabiny A. de V. Przyp. Red). 
Niemniej mistrzowsko oddaje jej portret panny, 
charakter Polki, tak, jak się wyrabia u artystek, 
śpiewaczek i t. d. Cała wystawa obfituje ogromnie 
w portrety, ale niedużo znalazłoby się takich, 
któreby można postawić obok tych dwóch arcy
dzieł, przepełnionych narodowym duchem. Mrże 
męskie portrety Pochwalskiego, łączące doskonałe 
pojęcie indywidualności z niezwykłą energią. Że 
sceny z bitew muszą specyalnie pociągać wojow
niczy naród, rozumie się samo przez się. Repre
zentuje je też dobrze, obok Brandta, Jana Rozena 
Atak kawaleryi w bitwie pod Stoczkiem 1831 

roku" i „Wspomnienia z lat dziecinnych" Kossa
ka, przedstawiające brutalną szarżę Czerkiesów 
na bezbronny tłum w Warszawie: pod względem 
dzikiego szału, nie pozostawia obraz nic do ży
czenia. Najprzerażliwiej występują jednak panu
jące obecnie w Ęolsce i Rosyi stosunki na Mal
czewskiego „Ostatnim etapie“ politycznych ska
zańców w pochodzie do Syberyi. Istotnie wstrzą 
sa on do głębi, przedstawiając tych nieszczęsnych, 
itórych połowa już ginie po drodze. Wystarcza 
widok tej malowanej nędzy, ażeby widzowi 
przeszedł mróz po kościach. Nareszcie wobec tej, 
w świetne talenta tak bogatej wystawy, rodzi 
się w duszy pytanie, czy to jest rzeczywiście 
możebnem, aby naród, który mimo wszelkiego 
ucisku, pomimo że jego artyści muszą żyć roz 
jroszeni za granicą, zdołał jeszcze wydawać 

sztukę tak zdrową, tak odpowiadającą najistot
niejszym jego cechom; czyż jest podobnem, aby 
taki naród nie mógł naprawdę mieć przyszłości? 
Jeżeli powstali Grecy po czterystu latach obcej, 
wmtalnej przemocy, dlaczegóż nie miałoby to być 
(la Polaków możliwem? Że potrafią równie do- 
>rze, jak wszyscy inni, stanowić cywilizowany na
ród, tego dowodzą na każdej wystawie."

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie  z  targu  zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  8 lipca.
Żniwa w Węgrzech już się rozpoczęły, a i u nas 

przy sprzyjającej pogodzie rozpoczną się wcze
śniej, jak zwykle. Dotąd, z wyjątkiem Rosyi, 
zbiory w ogóle zapowiadają się dobrze, więc 
w handlu zbożowym Stała tendencya, jaka do
tychczas panowała, zaczyna ustępować miejsca 
słabemu usposobieniu, a w cenach nastąpił zwrot 
cu zniżce. Przytem dzisiaj nie ulega już kwestyi, 
że zapasy starego zboża są całkiem dostateczne, 
dlatego młyny naprzód nie robią zapasów, a spe- 
kulacya nie dowierzając utrzymaniu się cen, wcale 
w zakupnach nie bierze udziału. Tym sposobem 
w stosunku do zaofiarowania, odbyt jest nader 
ograniczony, a wskutek tego sprzedający widzą 
się zmuszonymi do coraz dalej idących ustępstw. 
Od ostatniego targu w cenach zboża dość znacz
ne zaszły różnice, głównie w życie i pszenicy, bo 
jęczmień i owies stosunkowo nieźle w cenie się 
trzymają.

Płacono za pszenicę białą od 10'— do 10 30 złr,, 
za czerwoną od 9-40 do 10-10 złr., za żółtą oi 
9-40 do 10-10 złr.; za żyto od 8’40 do 880  złr,, 
za jęczmień browarny od 725 do 7-75 złr.; na 
kaszę od 6-75 do 7-— złr.; za owies od 7-— do 
790 złr.; za rzepak stary od —•— do —•— złr. 
wszystko za 100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu“.
Pary* 8 lipca. Na znaną depeszę członków 

episkopatu francuskiego, zebranych w Rouen, na 
deszła odpowiedź od kardynała Rampolli z wyra
żeniem radości za zapewnienia uległości i posła 
szeństwa wskazówkom Ojca św.

Londyn 8 lipca. Pall-Mall-Gazette sądzi, że 
stronnicy Gladstona zwyciężą. Rozstrzygające będi, 
dzisiejsze wybory z gmin wiejskich. W każdym 
razie większość będzie bardzo mała.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 8 lipca. (Z Izby deputowanych) 

Ustawę o kasach brackich uchwalono w trzeciem 
czytaniu.

Toczyła się następnie w dalszym ciągu dysku 
sya nad projektem ubezpieczenia robotników 
przy wykonywaniu wiedeńskich robót komunika 
cyjnych.

Lneger wnosi projekt ustawy, w sprawie do 
puszczenia ze strony ministra handlu pewnych 
wyjątków co do pracy dzieci i nocnej pracy ko
biet. Wniosek nzyskał dostateczne poparcie, trak
towany zatem będzie według regulaminu.

Wiedeń 8 lipca. Austryacki minister handlu 
zarządził również siedmiodniową obserwacyę dla 
wszystkich proweniencyj, nadchodzących z rosyj 
skich portów morza Czerwonego i Azowskiego, 
tudzież ścisłe badania lekarskie proweniencyj 
z portów tureckich morza Czarnego.

Berlin 8 lipca. Reichsanzeiger publikuje okól
nik z dnia 23 maja 1890, przesłany do wszyst
kich poselstw niemieckich za granicą, w którym 
zaznaczono, że rząd mógł zachować milczenie co 
do ogłaszanych w pismach zdań księcia Bis 
marcka, dopóki te ograniczały się do omawiania 
polityki wewnętrznej; skoro jednak publikacye te 
zaczęły poruszać także politykę zewnętrzną, po 
wstała wątpliwość, czy dalsza wstrzemięźliwość 
nie byłaby czasem za granicą żle tłumaczoną 
Cesarz jednak jest przekonany, że z rozszerzania 
wyrażeń, częściowo rozmyślnie przekręconych, a 
wypowiadanych do powszechnie znanych nieprzy
jaciół Niemiec, nie może wyniknąć żadna trwała 
szkoda. Cesarz zaś życzy sobie, aby unikano 
wszystkiego, coby obraz największego męża stanu 
w oczach narodu zamącić mogło. Reskrypt wy
raża nadzieję, że i rządy zagraniczne nie będą 
przywiązywać żadnej wartości do tych elukubra 
cyj prasowych.

Reichsanzeiger publikuje także depeszę Capri- 
viego do ks. Reuss z dnia 9 czerwca r. b., w któ
rej oświadcza kanclerz, że pogłoskom, szerzonym 
o rzekomem zbliżeniu się ks. Bismarka do cesa
rza, brak przedewszystkiem głównego warunku, 
to jeat jakiegokolwiek kroku Bismarcka. Zbliże
nie to nie sięgałoby jednak nigdy tak daleko, 
aby opinia publiczna mogła w uzasadniony spo 
sób przypuszczać, jakoby ks. Bismarck odzyska 
znów jakikolwiek wpływ na kierownictwo spraw 
lublicznycb. Ambasadorowi zaleca okólnik, aby 
w razie zbliżenia się Bismarcka do niego, ograni
czył się do zachowania form przyzwoitych, unikał 
jednak zaproszenia na ślub hr. Herberta. Cesarz 
będzie uroczystości ślubne ignorował. O udzielo
nych wskazówkach ma ambasador zawiadomić hr. 
£aInoky’ego.

Berlin 8 lipca. Nordd. Allg. Ztg oświadcza, 
że wiadomość o zjeżdzie trzech cesarzy w Spalę 
w dniu 29 sierpnia jest bezpodstawną.

Berlin 8 lipca. Utrzymują tu, że poseł w Ber
nie Buelow przeznaczonym jest na następcę Schloe- 
zera w Watykanie.

Kolonia 8 lipca. Do Koln. Ztg donoszą z Pe
tersburga, że zaszły tam wprawdzie dwa podej
rzane przypadki zasłabnięcia, że jednak zdaje się 
to być cholera nostras. Pewne doniesienia stwier
dzają natomiast, że cholera azyatycka zaczyna 
się pojawiać wżdłuż całej Wołgi.

Po powrocie cara oczekują tu ustąpienia mini
stra spraw wewnętrznych.

Pary* 8 lipca. Izba przyjęła 241 głosami 
przeciw 233 poprawkę, którą zwalczał minister 
karbu, a która podatek od drzwi i okien zniża o 

i.O milionów.
Pary* 8 lipca. Matin ogłasza tekst noty fran

cuskiej, wręczonej Salisburemu przez ambasadora 
Waddingtona. Nota wskazując na niepokoje religij
ne, jakich się należy obawiać, wyraża nadzieję, że 
angielscy misyonarze zostaną odwołani z Algieru, 
ażeby Francyi nie narażać na konieczność wy
dalenia ich.

Pary* 8 lipca. Jenerał Berthier, mer w Neuilly- 
sur-Seine, zachorował w swej pracowni wśród ob
jawów cholery.

Londyn 8 lipca. Wybrano dotąd 141 kon
serwatywnych, 19 unionistów, 116 stronników 
Gladstona, 1 Parnellitę i 10 Antiparnellitów. Kon
serwatywni zyskali 11, Gladstoniści 34 krzeseł.

Londyn 8 lipca. Urzędownie zaprzeczają wia
domości dziennika The Morning, jakoby i tu za
padło kilka osób na cholerę.

Rzym 8 lipca. Król mianował dep. Bernar
dino Grimaldi kanclerzem skarbu i powierzył mu 
tymczasowy zarząd ministerstwa finansów.

Rzym 8 lipca. Reskrypt ministeryalny zarzą
dza, że pod dozorem lekarskim ma się odbywać 
deziD fekcya proweniencyj czarnomorskich.

Petersburg: 8 lipca. Rozruchy w Astracba- 
nie przybrały większe rozmiary. Z Saratowa od
komenderowano do Astrachanu wojsko, ponieważ 
miejscowa załoga okazała się niewystarczającą. 
Bank wołżański wyjednał sobie oddział wojska 
dla ochrony swojej astrachańskiej filii.

Zofia 8 lipca. Wczoraj rozpoczęło się przesłu
chiwanie świadków w procesie o morderstwo Bel- 
czewa. Penkow ze Sliwna zeznaje w sposób ob
ciążający bardzo Milarowa, który mu powiedział, 
że zabije Stambułowa wraz z rodziną, a jeśli to 
nie doprowadzi do zmiany systemu, zamorduje 
także księcia.

W A D E S 1 A I V E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

/urząd bursy im. Stefana Batorego 
w Wadowicach ogłasza konkurs na 14 miejsc 
dla biednych uczniów tamtejszego gimnazyum. — 
Z tych miejsc są 3 bezpłatne, 6 za opłatą mie
sięczną w kwocie 5 z łr., a 5 za opłatą miesięczną 
w kwocie 12 złr. — Ubiegający się o przyjęcie 
do bursy mają się wykazać: a) świadectwem szkol- 
nem z postępem przynajmniej dobrym z obyczajów 

przedmiotów, b) świadectwem ubóstwa, c) świa
dectwem zdrowia — i wnieść te podania do Za
rządu bursy najdalej do końca lipca b. r.

Pierwszeństwo do przyjęcia mają uczniowie, po
chodzący z powiatów: wadowickiego, żywieckiego, 
bialskiego i myślenickiego, z których przeważnie 
dyną fandusze na utrzymanie tejże bursy.

ALBUMY,
wyroby * bronzu i skóry, portmo
netki, przybory do podróży i majo- 

lik i poleca MAGAZYN (636 18-)

A U  B O A  U A U C H  10
F IL IP A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6.

Odznaczona 1891 
dyplomem honorowym c. i k. minister, handlu.

n a t u r a l  u  a

A larienbadzka  sól zdrojowa
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczn iczeg o  w Nla- 
rienbadzie, Ferdianandsbrunn, przez wyparowanie bez  
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru prof. Dra 
E rnesta Ludwiga, sk u teczn e sk ładniki tego słynnego 

zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
lekko rozw alniając, n isz czą c  kwasy, pod
niecająco na przyrządy traw ien ia, zm niej
sza ją c  t łu sz c z  itd. — Tylko praw dziw a  
we fla szeczk a ch  lub w dawkach w pud eł
kach z pobocznym znakiem ochronnym.

M a r ie n b a d z k ie "  pastylki zdrojowe z natural.
sproszkow. Marienbadzkiei soli zdrojowej — 

w oryginalnych pudełkach. — Do nabycia w han
dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach.
(275 16-30) Salz -Sudw erk  Marienbad (Bohmen).

B I R M A  T I L I C R A F I C Z K B .

W ie d e ń  8 lipca. 2 godzina 80 mim po poL

ib. M. ■b. W
ą Ś papier opod. 
{ £> srebrna „

95 31 Anglobanki . . . .  
O niony..................

152 - -
95 10 242 50

| |  47, złota . . . 113 -■ Bankvereiny . . . .  
Akcye L&nderbank

114 —
g 57, pap. nieop. 

Akcye Ban.Aus.-W.
100 70 219 10
998 — „ kol. Kar. Luu. 214 53

„ kredytowe 37 4 43 .  „ lwowsko-
Londyn ..................
Napoi eory . . . .  
Dukaty . . . . .

t l9  65 „ „ eserniow 243 -
9 f l „ „ potu On 99 25
5 7<i Elbethale............... 234 75

Marki..................... 68 67*/, Nordbahny ............ 28.7
57, Renta pap. 100 45 Stastsbahny . . . . 302 37
*7, „ .  «łots 
Losy prem. w ęg . .

110 u6 A »piny.................. 65 60
!42 — Akcye tytoniowe 177 75Losy tnreekie . . 41 2D Bubie ............... 118 2 j

Uspc sobisnis i ł d y : 1epsze.

■ e i l l a  8 lipca. 
Banknoty aoctr.. . 
Kró*k» Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5*/i Lictysaat. puu.

170 40 
170 80 
2f 1 65 

64 60

4% Liaty ltkw. poL 
Ake. kol. Kar. Lnd.

„ auatr. kred. . 
Ultimo Kible . . .

62 2D 
91 25 

167 75 
201 75

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

47.
57,
37.
47.
47,

Ben ta slota

Loay
papier, nieopodatkow. 

a roku 1864 po 250 m. k.
1840
1850
1854

600 atr.
100
100

57, Kenta węg. papierowa . . 
47, » ■ ałota . . . .
47.7, ObL p o i koL węg. (aa Oatb.)

Obligacye galicyjskie.
fi V, Galie/jakie indem. 10*/, podat.
47.7, Gedltt. poż. kraj. z r. 1888
47.7, .  » ,  ar. 1884
47, S*L Obligaeye proplnaeyjna

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anat. dla han. i prs. 160 „ 
Crelit-Bank węgierski . 200 „ 
Oeeterr. Linderbank . . 900 „ 
Anstf.-weg. Bank. . . 600 „
UnionbanK................... 900 „
Verkahrakank ogólny , 140 .  
Wiedeński Bankverda . 100 ,

Akcye kolei.
AlfSld-Fiunn . „ . 900 alf.
f  erdjnzaada Pdhiem. 1050

112 85 
100 7
140 75
141 - 
151 2 
182 50

100 45 
110 20 
117 70

104 45

94 -

152 25 
3'5 7 
360 25 
220 40 
995 -  
243 -  
162 -  
114 10

2 0 )  —  
2800

113 0£ 
100 9! 
141 — 
141 50 
152 25 
183 -

100 65 
110 40 
118 30

105 45

94 60

163 26 
316 25 
363 75 
220 90 
999 -  
244 — 
162 50 
114 90

200 4C 
£820

210 zfa. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
900 „ 
930 ,  
900 „ 
900 .

Gai. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lw o w.-Czem.-Jaaay 
Siedmiogrodzkie L . 
Stasts-Euenb.-GeselL 
Sfidbshn (Lombardy)
W f  g. gaL Łnpko wska 

.  nord-Oat. a .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „ papier. 601.
87, „ „ Prem.
67, Żaki. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. krod. ziem. nieokr.
37, ■ » ■ ■ a
47, .  .  ■ > 66-Feta.
47. * ■ « k 41 „
47.7,  „ „  u n 32  „
47. 7, GaL Banku krąj. 517, „ 
37, .  » hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-wygieraki w. a. 
47, ,  .
47, Węg. Banka U pot. praw. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar. Lnd. 1881 300 zIr. 47,7, 

,  ,  Jarosław 800 ,  ,
Keazva~Qdarb ^8S» «00 ■*. 6*/.

214 — 
183 50 
243 -  
199 6  ̂
303 25 
99 25 

199 50 
197 -

215 -  
184 50 
243 25 
200 -  
304 -  
99 75 

199 75 
197 30

116 40
100 45 
111 6)1
101 60 
96 -

95 — 
99 50
98 50 

107 50 
101 -  

101 5 1
99 70

123 25

99 70 
100 -

95 76
96 50

117 20
101 45 
112 2
102 6f 
96 50

94 75
95 25 

100 60
99 -  

108 -

102 50 
100 20 
123 75

100 30 
100 20 
96 75 
96 60

Lwow.-Csern. opodat 300 słr. 4 7, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57,
Staataeiaenbahn 500 fr. 37, 
Sfldbahn (Lombardy) 600 „

„ „ sło t 200z£r. 67,
Wpg. ga l Łupków. 900 „ „

.  „ ,  a i m .  900 .  .
„ Nordoat. . . 800 ,  „
„ „ złotem 9 0  „ .

Loty.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . .  100
„ Tureekie . . fr. 400

Budowy basyl.Bnda-Paast złr. 5

93 75

Kredytowe
Insbruku.........................
Krakowskie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. K nytą austryaek. 
„  .  węgierskie
R u d o lfa .........................
Salzburskie . . . . .
S i  G e a o ia ....................
8 tas sław owakie . . .

100
90
20
40
10
fc

11
90
49
90

Waluty.
Dukaty ważne 
*>śranbewkf

|191 30
.45 50

03 25 
103 25104 26

85 4r 
94 75

192 - 
146 26 
122 80 
104 25

100 —  

120 60

122 -  

116 75 
142 - 
41 60 

6 83 
189 -  
26 — 
23 £5 
65 — 
17 80 
12 10 
23 75 
26 60 
63 -  
30 —

5 69 
9 61

100 10 
121 -

122 50 
157 25 
142 25 
42 -  
7

189 50 
26 -
23 75

17 9<
12 30
24 75

64 -

5 71 
9 52

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy sa 100 rubli .

i w ł *  7 lipca.
Akcye Banku hipot. gal. 200 słr. 
57, Listy Bankn hipot. niepr. 
57,,/, „ „ „ prem.

4 ,/,7 , Źanku Waj. gafio. 51-letn. 
47, Listy saat Tow. kred. ziems.
J Jf » * » » 41-letn.
* / .  .  » n n 52-Ietn.

/• b B »» B 56-letn.
67, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Bankn kraj. gal. 
47,7 , Obligi pożyozki krajowej

7 lipca.

67, Listy zastawne ser. I . .

jj/, ,  likwidacyjne . .
«7, • warszawskie ser. I
• • • 1 m
• ■ ■ ,  IV

1194
58 67

118 £5

324 — 
101 -  

107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 71' 
100 —

97 60

11 99 
58 72 

118 60

330 — 
101 70 
108 20
98 96
99 20
97 60 
95 80

100 10 
95 40 

105 40 
100 70
98 30

1( 2 70 
101 90 
98 75 

— 102 — 
—!l01 93 
— 101 60

w Krakowie, Rynek I. 30.
  Z lecenia  z prowincyi uskuteczn ia  się
odwrotną pocztą  bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Soboty 9 Lipca 1892.

Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutekłA azay  ro so i s ta je  s ię  uM iyuuuii»oi M u m i — - r  *   __  ̂  ̂  ^

I H A G G I G G O  P R Z Y P R A W I  D O  R O S O M
I J B L  -A  - M L  we flaszeczkach od 45 cent. wzwyż we wszystkich handlach kolonialnych i łakoci.

(1591-1-)

t (1600-3 3)

Za duszę ś. p.

Księcia A L E K . S A H D B A

Czartoryskiego
odbędzie się

W abożeństw© źa łoD n e
ja k o  w szó stą  roczn icę zgonu, 

w sobotę dnia 9 - go lipea b. r.
o godz. 9 zrana 

w kościele św. Barbary.

Grzebienie, Szczotk i do sukien i zębów, Szp ilk i rogowe, szyldkretowe i metalowe S trza łk i, Grze
byki, Perfum y, Wodę kolońską, M ydła, Puder, -Łabędzik! ltp. w wielkim wyborze
poleca K ug, S m tdow icz w K r a k o w ie , S u k ien n ice  Ł, 2 9 . (827-4)

12 uli ramko wy cb 
w bardzo dobrym 

     s tan ie ,  do sprze
dania. Bliższa wiadomość u leśniczego 

| j .  Drwoty w Sitowcu, p. Niepołomice.
(1571-2-3)

Wielka Karawana
A M A Z O N K I  K R Ó L A  D A H O M E J U
tlwatlzieścia pięć kobiet

tylko na krótki c za s  p rzybyła
i bodzie sio produkow ać, bez w zględu na pogod ę, w sw ych  
niezrów nanych ćw iczeniach w ojen n ych , przedstaw iając re- 
lig iin e  obrzędy, zw yczaje ludow e, tudzież śpiew  i narodow e

tańce.
P IE R W S Z E  P R Z E D S T A W IE N IE ; codzień rano o godz wpół do H e j  

po południu od 4ej począwszy co godzinę. (1597-5-)

Organista,
I trzeźw y, pilny i m oralny , uzdolniony w swym 
I zawodzie, umiejący dobrze grać i śpiewać z nut, 
I oraz dobrze obznajomiony z kościelnictwem, ka

waler, liczący 26 lat, wolny od wojska, życzy so- I bie przenieść sie do innej parafii zaraz lub od 
1 października b. r. — Adres pod liter. F 1. C . 

I S r .  VO poste rest. K r z e s z o w i c e .  (1565 2-3)

Jeżeli potrzebuję  o g ła szać  w dzien
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (1603 125)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. K opern ika 1.11«

WILLA
jednopiętrowa z ogrodem, przy Krakowie 
położona, jest do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje handel Wgo Miki w Kra* 
kow ie, R ynek g łów n y . (1513-2-6) j

" S i ®

mar
potrzebuje za raz  

KSIĘG A R N IA  KATOLICKA

Dr.W lad. Milko wskiego
w  K r a k o w ie . 0536-6-6) 

T a m ż e  do  s p r z e d a n i a :

7 g ab lo tek  oszklonych 
razem lub pojedynczo.
P om ocnika

poszukuje K sięgarnia S. A. KRZYŻANOW
SKIEGO w  Krakowie. (1611-1 3) |

Ogłoszenie.
S z k o ła  za w o d o w a  d la  

s to la r stw a  i ślusarstw a]  
F u n d a c ji bar. II  i r s c l i  a  
W K r a k o w ie  przyjmuje z nad
chodzącym rokiem szkolnym 2 0  n o
w ych  u czn iów .

W arunki przyjęcia są :
1) Ukończony rok 14 życia;
2) Przynależność do jednej z gmin 

król. Galicyi;
3) Świadectwo z dobrym postępem 

przynajmniej z czterech klas szko
ły ludowej;

4) Świadectwo zdrowia.
Termin wniesienia podań do d llia

1 s ierp n ia  b. r. (I612-1-3)
Kraków d. 5 lipca 1892 r.

P rezyd en t K om itetu  w y k o n a w czeg o :  
P ro f. D r. R osen b la tt.

O G R O D N IK
praktycznie i teoretycznie w ykształcony ̂  zatru
dniony dotychczas tylko w większych zakładach 
ogrodniczych, poszukuje odpowiedniej posady 
w większym m ajątku lub odpowiedniej dzierża
wy ogrodu. Zgłoszenia listowne d o  Ł .  > 5 3 #

Łw iw le, ul."Ko'perń"ka ""(Sct-M)

S P K A S Y 3
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601 228-'

KIIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 41

M A R I E N B A D o

Zdroje obfite w sól g lauberską, żelaziste i ziemno - alkaliczne, kąpiele z gazu 
kwasu węglowego, mułowe, żelaziste, parow e, gazowe i w gorącem powietrzu, 
wodolecznica. Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, zgęszczemu w ustroju 
żvłv brzusznej, w cier,ieniach pęcherza, chorobach kobiecych, ogólnych choro
bach , otyłości, niedokrewności, cukrzycy itp. R o z s y ł k a  wód mineralnych przez 

___________________________________  ■■— i Brunnenversendung. W arzelnia soli: Rozsyłka naturalnych soli zdro jow ych! pa-

,  0 r “  0,1 1  J  S M a d y  w W rakowe m ają pp. J . Wentzl, J .  Ooldwasser, W ilhelm K o ld w aaen ________ ______

Pierwsza wiedeńska
MACZKA POZYWCZA OLA DZIECI

firmy

F. Criacomelli w Wiedniu.
Sumienne m atki spełnią zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 

mączka pożywną dla dzieci Giacomellego odżywiać będą. Jestto  jedyny  środek spożywczy be* 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar
skie powagi Mała puszka 45 ct., duża 81 et. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han
dlach łakoci w A ustryi i Węgrzech. -  Należy żądać wyraźnie Krstes W iener 1’ran . «ia- 
comelli's Kinderniiliruiehl.

Bank rolniczy we Lwowie
(ul. III. Maja Nr. 2),

przyjmuje do końca lipca zamówienia na: pSZCIltcę b illlflth ę  
oryginalną i krajowej produkcyi, oraz wszelkie inne odmiany te jż e ; 
tudzież żyto  tr zc in o w e , in o n ta ń sk ie , szam paii- 
sk ie , s e le k c y jn e  i d a sz o w sk ie ;  oraz_ inne odmiany 
p s z e n i c y :  sza m p a ń sk ie j, e g ip sk ie j  i Sliiriff

Square head .
Przyjmuje również zamówienia na wszelkie l i a \ V O / y  S Z t u -  

C Z U e ,  jakoto m ą c zk ę  k o śc ia n ą  nadfosforanu z fosforytów, 
parzoną wyklejoną i niewyklejoną; żużle Thomasa i t. d. po najtań
szych cenach. (1559-1 3)

B iu ra  B a n k u  ro ln iczeg o  o tw a rte  są  do  
k o ń ca  w rześn ia  od 9  ran o  do 3  po południu .

W A Z I E  D L A  R O Ł I 1 R Ó W ! !_________|

*
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Najtańsze i najlepsze nawozi sztnezne
pod gwarancyą zawartości składników

DOSTARCZA

Galicyjskie  akcyjne T o w a r z y s t w o  handlowe
we Lwowie

po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie:

Kwas fosforowy
Iw  wodzie 

w° £ ° le 1 rozp.
Azot j

Cena za 100 
ko z work, 

złr.

13—14 12—13 1 2 — 3 ! 7-50
18—19 16—18 7 , - 1 7-80
17—19 — 4 7 , - & 8-25

— 1 4 -1 5
-

6-—

18 20 __ - 4-20
— — 1 - 1-50

Wyciąg z cennlkai

Nr. 1 mączkę kościaną roztworzoną
kwasem siark...........................

Nr. 2 superfosfat z kości . . . .
Nr. 4 mączkę parową niewyklejoną 
Nr. 15 guano superfosfat . . . .
Nr. 11 mączkę (żużle) Thomasa

(75°/0 m ia łu ) ..........................
Nr. 16 kainit z Kałusza . . . .
z dostawą w wagonach lub półwagonach. Cenniki, w których są wyrażone 
bliższe warunki spłaty, oraz informacye o sposobie użycia nawozów, do
starczają się darmo i opłatnie.

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy 
chemicznie zbadane przez c. k. stacyę doświadczalną w Wiedniu na 
koszt Towarzystwa. (1613-1-)

T ir  1 '  na zboże, na m ąkę, na clun lel i na naw ozy
I t Ul KI r6wnież do nabycia po cenach najniższych.

m
>

*1
c l

*
a

s

>
w
N
a

*!

z dobremi świadectwam i, jak  również guwer
nantka izraelitka— znajdą z a r a z  um iesz-1 
czenie przez^ (1551-2 ) |

Biuro Świderskiego w Tarnowie.

W szkole  prywatnej 8 -k las .  żeńskiej
|- l:u c y i Ż e l e s z f e i e w i c z ó w n y |

w Krakowie, ul. Gołębia 5, I. p .,
J rozpoczęły się już W PISY  na nowy| 

rok szkolny. (1527-2-4)

I Zakład ś. Józef
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

poleca na obecną porę:
| Wasiona b r a t k ó w t  (Viola tricolor).

Trimnrdeau z bardzo wielkim kwiatem 
I i jasnem i oczkami, w najpiękniejszych kolorach,
| poreya 50 cnt. . . . .
I B ugnot, najnowszy kw iat olbrzymi, wielko- 

oczasty i bardzo delikat. żyłkowany, poreya 40 c.
iMier pięciopłatkow y, z wielkim kwiatem,

I bogato cieniowany, poreya 1-0 cnt.
I Król murzynów całkiem czarny, z atłaso

wym połyskiem, poreya 20 cnt.
Mieszane z powyższych gatunków, poreya 

110 cnt (1569 2-8)
Sadzonki truskawek 100 szt. 1 złr. 50 ct.

l l > A l v ń v  używ any, pó lk ry ty , w do- 
V U ił brym stanie, je s t do sprze
dania . (1572 2-3)

W  SKŁADZIE POWOZOW
| F e lik sa  K a c z o r o w sk ie g o

w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15.

W. C. ANGELUS
(dawniej BRUNO HAHN)

| w K rakow ie , u lica  G rodzka  N r. 2 ,
poleca:

Sznurówki wysokie i niskie !
Waclilarze, Parasolki ;
Pończochy damskie 1 dziecinne ; 
(dąbki, Mydła, Perfum y;
Szczotki, Szczoteczki, (drzebienie; 
Weloniki, Wstążki, Koronki; 
Przybory do krawiecczyzny; 
Moźyczki. (1162 8 )

Na wiosnę i na lato!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że filia  

w iedeńska lle ilm an a  K ohna i Synów  została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych suk ien  m ęskich, mianowicie:

Ubrania m arynarkow e,
„ żak ietow e,
„ salonow e,

spodnie kam garnow e,
Z arzu tk i, Cliesterfieldy, K a iserrok i, M enżykow y, Hawe- 
lo k i. bundy do pod róży , kam izelk i p ikow e i Jedwabne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Numer dom u, gdzie nasz magazyn się znajduje. (1474-59-104)

Z uszanowaniem

Heilman Holm 1 Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: W W ied niu , w K rak ow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
w P rzem yślu , we Lwowie, w Czerni owcach, w B ia ły  (Bielsku \  
w Opawie, w P ilzn ie, w Tarnow ie, w R zeszow ie, w J a r o s ła 
w iu , w Stan isław ow ie, w Nowym Sączu.

* o

Największy wybór
[fortepianów, pianin 

i harmonij
I w składzie J. HI. KORDECKIEGO

w  K rakow ie, j ul. św. Anny, dawniej h otel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A MI E N NA .

Wry najem . (1606 40-104)

W chlewni zarodowej
w H n l i n i n ,

zostającej ped nadzorem c k. Towa
rzystwa Rolniczego Krakowskiego 
hędą z obecnego rzutu p rosięta  
czystej krwi Jorkshire w połowie sier
pnia do sprzedania. —  Mający chęć 
nabyć , zechcą się zgłosić o warunki 
do Zarządu dóbr: M a lin ie , 0. p. 
Chorzelów._______________  (1596-2 4)

Cscionkami Drukarni „Ciasu.*

W A Ż N E  D L A  R O L A I K Ó W !!

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKVFH ulepszonych ogniotrwałych

S. S ze lig i-L yszk iew icza , inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Nr. 13, poleca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na ninry w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek izolujący wilgoć;

T F H T U R F  ulepszoną ogniotrw ałą
do arycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. l*SO do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; (1006-34-100)

S M 0 D Ę  a n g i e l s k ą  b ezw o d n ą . ,  "“WtL
Omma asfaltem jako  Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach .

N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Mługoletnlą trwałość poręcza się.

< ► męskie i damskie, od 8 złr. wyżej;

Parasole
o i parasolki męskie, wełniane i jedwa- 
\ \ bne, polecają po przystępnych cenach

|  Br. Bilewscy w Krakowie,
obok kościoła N. P. M. 

(1388-5-7)

I M aison H erm ann-L achape lle  J . BODLET fi C,E, Successeurs I  f .  c e m b r o n o w i c z ,
'  n «  n a  . . . a  U o S n m l  A  l * a r i u .  I ■ *  —-81—33, rue Boinod ó Parł*

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C ztery  M edale Z io le  n a  W ysta w ie  P ow szech n ej w  P a r y ż u  1 8 8 0 .

S P E C Y A L N O Ś Ć M A S Z Y N  PAROWYCH.
MASZYNY PAROWE

horyzontalne półstałe. 
Kotły o zwrotnym pło
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

prostopadłe^ pó łsta łe  MASZYNYJPAROWE
o sile 1 do 20 koni. horyzontalne, stałe ,

o 1 lub 2 cylindrach, 
o sile 3 do do 250 koni.

m ajster szew ski,
Kraków, ul. ś . Tom asza 21, 

f ilia : ul. F loryańska 15,
poleca obuwie damskie od
3  złr. 3 5  ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (979-46-)

OCMPtu;

Te m a s z v u y  fu n k c y o n o w a ly  n a  W y s t a w ie  w  M o sk w ie .
Maszyny parowe do instalacyi oświetlenia elektrycznego. T

P rzesy łka  bezpłatna prospektów  ze w szelk im i szczegółam i. (1461-5 »)

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w

Do sprzedania
m ajątek  leśn y  w Zachodniej Galicyi, 
15 minut od stacyi kolejowej, w wymiarze 
350 □  morgów — z tego 325 □  m. lasu, 

20 □  morgów łąk, a reszta roli. 
Drzewostan sosnowy, a to w '/3 50 do 

90, w 73 20 do 40, a w 7j 3 do 20 letni. 
Bardzo dobre polowanie.
Bliższej wiadomości udzieli p. Dr. Józef 

Kremer w C h r z a n o w i e .  (1553-3-8)

Bielsku.

Piękność, la lieautc.
Niezaprzeczenie między wszystkiemi istniejącemi środkami 

upiększającem i zajmuje

oryginalna pasta Pompadour
D ra nietl. A. R ix a  w  W ied n iu

zawsze pierwsze miejsce. Ten słynny w tw iecie ogólnie 
znany środek usuwa za poręczeniem , t a k , że pieniądze 
zostaną zwrócone, jeżeli nie sku tku je , w przeciągu 14 dni 
piegU plamy watrobiane, wypryski, czerwoność 
nosa, pęcherzyki, stłuszczenia, blizny z ospy, 
w ogóle wszelką nieczystość na tw arzy i ciele, skóra staje się 
m iękką ja k  aksamit, zmarszczki w ygładzają s>'ę a tw arz dostaje 
różany koloryt, właściwy tylko młodości, w naturalny sposób.

Hrabina Prokesch Osten (Fryderyka Grossmann), 
kupująca je j bardzo wiele, pisze: „Pani Dr. Rix, proszę znów 
Drzvśłać, iak  od dawna, 5 słoików pas y Pompadour do Gmun- 
den. D>e G rille /
Panna Kathi P ran k , artystka dram. w Frankfurcie 

M., ciągle sprowadzajaca tę pastę, pisze; „Proszę, ja k  zawsze,
0 przysłanie 5 sł. pasty 1’ompadour do Frankfurtu n. M.“ 

Hrabina Marogna, ochmistrzyni Jl. kr. W. księ
żnej Karolowej t „Proszę ja k  zwykle o 6 sł. pasty. W illa 
Rosenberg, Ober-Mals w Meranle.

I jeszcze 10 000 długoletnich kupujących z najwyższych i do; 
stojnych kół całego św iata; k to  raz tylko używał tej cudownej 
pasty, poleca ją  dalej.

1 słoik oryg. pasty Pompadour z opisem 1 złr. 50 ct.,
1 flasz czka m leka Pompadour zamiast pudru do używania 
tkwiącego złr. T50 c t., 1 pudełko mydła Pompadour na 
szorstkie popękane ręce złr. 3'90.

■Ira Mixa margrabiny de Pompadour pudeł 
tłusty, stosowny we dnie i w nocy, tkw iący, czyni skórę nie- 
tylko piękną i różow a, lecz także m iękką i młodociano świeżą, 
je 3t  zupełnie nieszkodliwym, chętnie je s t używanym przez dam f 
arystokracyi i artystki. 1 pudełko złr. 1-25.

Główny skład: w Wiedniu, P ra te rs t ra sse  Nr. 16, we własnym domu
W ilhelm ina Mix, wdowa po lekarzu od 401. jedynie wyrąb, prawdz. oryg pastę Pompadour- 

Do nabycia w Galicyi: w Krakowie u p. K. Wiszniewskiego apt., ul. FW' 
ryańska i Ł. Hoanera iipt., we Lwowie u p. Ruckera. (904 4-6)

_       ' ' " *

Ri|dca Drukarni Jó tef ŁakocińtkL


